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LWÓW d. 15. listopada 


(Zaburzenia ruskie o niemieckie wykłady. — Prze 
stroga. — Z Wyd:i łu krajowego. — Trójramien- 
ne krzyże. — Obecny atan katolickich uniwersyte- 
tów we Francji. — Fallieres, nowy minister cświa- 
ty. — Zatarg Francji z Chinami i rewolucja na 
Madagaskarze. — Sprawy delegacyjne. — Z pija- 
tyki burszów wiedeńskich na cześć Lutra. — Wa- 
runki jen. Filipowicza.) 


Na uniwersytecie tutejszym powstało w 
szczuplejszem kółku teologów rnskich wzburze- 
nie z pobudek politycznych, przypominające po 
części wiedeńskie awantury, wyprawiane przez 
zbałamuconych przez dzienniki burszów profese- 
rowi Maassenowi. 

„Sprawa jest następująca : 

S. p. dr. Franciszek Kostek wykładał na 
wydziale teologicznym tutejszego uniwersytetu 
dla alumnów obu obrządków, t. j. dla Polaków 
i Rusinów wspólnie pedagogikę, używając w 
prelekcjach swoich bez zmiany do końca życia 
języka niemieckiego, tak jak je niegdyś rozpo- 
czął. Senat nie przeszkadzał mu w tem pomimo 
zaszłych zmian w przepisach co do języka wy- 
kładowego. Po śmierci dr. Kostka, objął po 
nim wykłady pedagogiki ks. dr. Delkiewicz, 
Rusin, i z właskej inicjatywy, stosując się do 
litery istniejących przepisów zaczął wykładać 
w języku polskim. Wówczas część jego słucha- 
czy rnskich zaczęła mruczeć, szurać nogami i 
innemi podobnemi środkami objawiać swoje nis- 
zadowolenie. Trzech zaś najgorętszych wniosło 
do senatu pisemny protest przeciwko polskim 
wykładom pedagogiki. Pismo to, napisane w jẹ- 
zyku moskiewskim, nie ruskim, zwrócone im zo- 
stało, jako wystylizowane nie w krajowym ję- 
zyku. Dziekan wydziału teologicznego, ks. dr. 
Sarnicki przedłożył jednak całą sprawę oficjal- 
nie senatowi akademickiemu, który wczoraj po- 
dobno nad nią obradował. 

Nie chcemy uprzedzać uchwały władzy u- 
niwersyteckiej. Tu tylko naznaczamy, że ta 
część teologów ruskich, która w tej sprawie 
czynnie wystąpiła, dopomina się o przywrócenie 
wykładów niemieckich w miejsce pol- 
skich! To ich charakteryzuje dostatecznie... 

Russkie dziennikarstwo, 8 w pierwszym 
rzędzie Nowyj Prołom p. Markowa stara się 
wszelkiemi siłami rozdmuchać do wielkiego zna- 
czenia te studenckie niepokoje, naśladując w 
tym względzie N. fr. Presse, która także była 
instraktorką studentów w sprawie profesora 
Maassena. 
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Pod napisem „Przestroga na czasie“ pisze 
Zwiąż k: 

„Według relacji, z całego kraju nas docho- 
daącyeh, czeka nas na wiosnę ciężki przedno- 
WEK. 


„Stowarzyszenia zaliczkowe powinny się na 
ten trudny czas należycie przy, zł i to z 
dwóch względów : najpierw będą musiały iść 
ludności obfitym i łatwym kredytem w pomoc ; 
powtóre muszą być przygotowane na znaczniej- 
sze wycofanie oszczędności i lokacji prywatnych. 
Będzie więc prawdopodobny brak a w 
kraja i dla tego wcześnie myśleć wypada, aby 
stowarzyszenia siebie i kraj przed skutkami 
tego następstwa zabezpieczyły. Ostrożność tu 
jest tem bardziej wskazaną, o ile wszelkie są 
oznaki po temu, że i na wielkich targowicach 
pieniężnych gotówka zaczyna się zwolna z placu 
wycofywać. 

„Rezerwa austro-węgierskiego Banku wpra- 
wdzie nie jest jeszcze tak skąpą, jak w paź- 
dzierniku zeszłego roku, ale według obliczeń 
dokładnych zaledwie wystarczy na potrzeby in- 
teresu bieżącego, — korzystniejszego w tym wzglę- 
dzie rezultatu w porównaniu z rokiem zeszłym, 
kiedy nagle podniesiono ratę bankowę o cały 
1'/,, nie zawdzięcza się jednak lepszym stosun- 


kom pieniężnym tego roku, ale raczej większej 
e eT Pty Interes asygnato- 


We Lwowie, Piątek dnia 16 Listopada 


wkładki w wielkich kasach oszczędności, jak galic. 
kasie oszezędności we Lwowie — od dłuższego 
czasu stale spadają. Wszystko to służyć nam 
winno za przestrogę.* 

W brew powyższym przepowiedniom Związku 
— reflektującym co prawda tylko na lokalne 
stosunki krajowe, panuje na giełdach haussa w 
całem znaczeniu tego wyrazu. Dawno już nie 
miały papiery spekulacyjne tak wysokiego kursu 
jak obecnie. 
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Czytamy w Czasie: „W dniu 16. listopada 
otrzyma kasa rządowa od kasy krajowej całą 
dotację dla kolei Transwersalnej (1,100 000 złr.) 
naraz. W ten sposób spełniony zostanie drugi 
cel tegorocznej pożyczki krajowej, z której naj- 

ierw Bankowi krajowemu wypłacono dotację. 
rzeci cel pożyczki, wykupno 6-pre. obligacyj 
z r. 1873 dotąd tylko częściowo został osią- 
gnięty. Z natury rzeczy wypływa, że cel osta- 
tni nie może być odrazu osiągnięty, lecz tylko 
w miarę, jak okoliczności pozwalają nabywać 
obligacje z r. 1873. W połowie b. r. nominalna 
suma tych obligacyj w obiegu zostaj cych wł. 
nosiła 1,190.000 złr. Z tego fundusz pożyczki 
z r. 1883 nabył już przy subskrypcji 438.200 
złr. Pozostało więc w obiegu po subskrypcji 
751.800 złr., a więc mniejsza połowa pierwotnej 
emisji (1,600 000 złr.).* 


Nuwyj Prołom nazywa „bezwstydnem kłam- 
stwem* doniesienie nasze, jakoby większość ob- 
rzędowej komisji u św. Jura oświadczyła się 
zasadniczo przeciwko używaniu w ruskim ob- 
rządku katolickim trójramiennych krzyżów ka- 
toliekich. Otóż musimy zapewnić ponownie, iż 
doniesienie nasze jest zupełnie prawdziwe m, 
gdyż pochodzi ze źródła najpewniejszego jakie 
być może, bo od członków samejże komisji, któ- 
ra tę uchwałę powzięła. Myli się zresztą Nowyj 
Prołom gdy przypuszcza, iż autorem poświęco- 


nego tej sprawie artykułu naszego jest ks. Sta-| 


nisław Stojałowski. 


* * 


Koła katolickie we Francji podniosły przed 
kilku laty myśl zakładania wolnych uniwer- 
sBytetów katolickich. Posypały się na ten 
cel liczne ofiary z calej Francji i drogą skła- 
dek zebrano rzeczywiście tak wielki fundusz, że 
starczył na założenie kilku wyższych instytu- 
tów naukowych. I zdawało się zrazu, że wsze- 
ehnice katolickie robić będą egrommę konka- 
rencję takimże zakładom rządowym, okazuje się 
atoli, że zapał ludności katolickiej poczyna zna- 
cznie ostygać w tym kierunku a uniwersytety, 
przez nią ufuńdowane, chylą się do upadku. 

Oto bowiem przy otwarciu roku szkolnego 
w paryskiej wszechnicy katolickiej delegat ar- 
cybiskupa paryskiego, msgr. d'Hulst, miał mo- 
wę, w której gorżko ‘się uskarzał na zobojęe 
tnienie katolickich rodzin dla zakłada. Wykazał 
on cyframi, że zmniejszają się zarówno ofiary, 
jak i liczba słuchaczów, i czynił za to odpo- 
wiedzialnemi światowe, egoistyczne zapatrywa- 
nia rodzin katolickich, które się obawiają, że 
synowie ich, uczęszczający na wykłady do uni- 
wersytetów katolickich, nie podołają egzaminom 
państwowym. Msgr. d'Hulst powiedział nadto— 
w zupełnej stając sprzeczności. % twierdzeniami 
reakcyjnych senatorów i deputowanych — że 
„profesorowie państwowi, którzy są jedynymi 
sędziami kandydatów, wychodzących z uniwer- 
sytetów katolickich, nie dali jeszcze ani razu 
sposobności do powątpiewania o swej bezparcjal- 
ności.* Jest to bardzo piękne świadectwo dla 
nieprzyjaciela ! 

. $ 

Gabinet Ferryego jeż się ukonstytuował na 
nowo, deputówany Fallieres przyjął bowiem o- 
fiarowaną mu tekę ministerjalną, mianowicie 
spraw oświaty. O no ministrze nie wiele 


jeszcze dzienniki francuzkie przyniosły nam zaj- 


mujących szczegółów. Z tego, co podają, dowia- 


wy wielkich banków zmniejsza się codziennie, aldujemy się jedynie, że p. Klemens Fallieres u- 


rodził się w r. 1841 w Nérac w departamencie 
Lot-et-Garonne, gdzie się później osiedlił jako 
adwokat i wybrany został merem. Przy wybo- 
rach w r. 1876 wyszedł z urny zwycięzcą prze- 
ciwko kandydatowi bonapartystowskiemu, dzięki 
swemu umiarkowanemu .programowi bonaparty- 
stowskiemu. Fallieres głosował swego czasu prze- 
ciwko powszechnej amnestji, W Izbie cieszy się 
wielkiem poważaniem, dla gabinetu zaś tem 
większą będzie podporą, -ile że zalicza się do 
najwybitniejszych mowców. 


Francja wikła się z każdym dniem coraz 
więcej w akcję zewnętrzną. Niebezpieczeństwo 
zatargu z Chinami w sprawie. tonkińskiej nie 
zmniejszyło się dotychczas weale — przeciwnie 
nawet, jak zapewnia korespondent Stundarda, 
który konferował niedawno z ambasadorem chiń- 
skim. Margrabia Tseng miał oświadczyć sta- 
nowczo, że dopóty nie podejmie na nowo dal- 
szych rokowań z Francją, dopóki ona nie odpo- 
wie na ostatnią notę rżądu chińskiego z dnia 
5. listopada. Korespondent zapatruje się na 
położenie obecne: bardzo pessymistycznie. Twier- 
dzi on, że wojna: ż Chinami jest nieuniknioną, 
jeżeli Fracuzi zechcą Koniecznie zająć fort Bak- 
ning, w którym znajduje się obecnie wojsko 
chińskie. Jeżeli Francja zdecyduje się na ten 
krok, natenczas Chiny wypowiedzą wojnę na- 
tychmiast a życie Europejczyków, osiędlonycu 
w państwie. Niebieskiem, narażone będzie na 
wielkie niebezpieczeństwo. 

Co do interwencji obcych mocarstw w spra- 
wie tonkińskiej, National usiłuje przekonać 
swoich czytelników, żé Francja „postarała się 
już o to, aby usunąć wszelkie mieszanie się w 
jej zatarg z Chinami. A: chodzi jej nietylko o 
neutralność Anglii, ale także i Stanów Zjedno- 
czonych. Francja miałąby w takim razie wy- 
łącznie tylko z Chinami do czynienia. 

Oprócz sprawy tonkińskiej i zatargu z Chi: 
nami rodzi się dla Francji inne jeszcze zewnątrz 
jej granie zawikłanie, mianowicie na Madaga- 
skarze, gdzie . jak to już wiadomy z telegra- 
mów — wybuchła rewolucja. Stronnictwo wo- 
jenne, niezadowolone z. rezultatów, osiągnię- 
tych przez poselstwo, wysłane do Francji, 
wszystkich jego członków udusiło a ministra- 
prezydenta zamordowała Rewolucja szerzy się 
coraz bardziej. $ 
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Z ubiegłej sesji dalepacyjnej mamy sebie 
za obowiązek podziedź tyt, następ jący. Z pół- 
urzędowych telegramów i spraw. 
że minister wojny jen. Bylandt ostro odcinał 
się dr. Sturmowi jako człowiek i wojskowy, 
któremu by może raczej wypadało, wyzwać cen- 
tralistycznego napastnika, niż uznawać go u- 
stnej odpowiedzi godnym — wszelako z tych 
źródeł absolutnie było niepodobieństwem, domy- 
śleć się, co w mowie dr. Sturma tak srodze o0- 
puzyło jen. Bylaudta, że aż na swoją już o- 
śmioletnią podobno czymność ministerjalną się 
powoływał. Poprostu dr. Sturm przypomuiał 
sobie one błogie dla centralistycznej szajki cza- 
By, gdy należał do takswauego „kwartetu dele- 
gacyjnego* — i nazwał jenerała Bylandta „wir- 
tnozem budżetowym.“ Wszelako skutek tego 
powiedzenia dla centralistów był taki, że od- 
à dr. Sturm gębę nął, i wszyscy centra- 
liści z całym ferworem głosowali za etatem 
wojskowym, jak go rząd prelimiuował a auto- 
nomiczna większość komisji budżetowej i na- 
stępnie delegacja przyjęła — i dzienniki cen- 
tralistyczne ani słowem nie pochwaliły zucho- 
stwa dr. Sturma, choć takie się nastręczało 
wdzięczne pole do elukubracyj szrajbjudowskich. 
Natomiast uderzyła sfora szrajbjudowska na 
dr. Czerkawskiego, że jako sprawozdawca eks- 
traordynarjum wojskowego oświadczył, upowa- 
żniony przez budżetową komisję delegacyjną, iż 
delegacja pozwoli fundusz na karabiny repe- 
tjerowe, gdyby ich potrzeba konieczną się o- 
kazała. Była jednakże tak naiwną, iż zarazem 
uderzyła na dr. Mattusza, iż jako sprawozdaw- 
ca kredytu okkupacyjnego podniósł możliwość 
oszczędności w dotyczącym etacie. 
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Do scen podczas pijatyki teutońskich stn- 
dentów wiedeńskich na cześć Lutra, winniśmy 
dodać, że ani jedna centralistyczna gazeta wie- 
deńska, nawet z tych, które należą dą obozu n- 
miarkowanego, nie potępiła antidynastycznych i 
antiaustrjackich wybryków mowców i zgroma- 
dzonej publiki. Jako delegat pragskiej niemie- 
ckiej czytelni akademickiej przemawiał — ły- 
dek Wolf, uderzając na katolickie dnchowień- 
stwo jako „pfaffisches Priesterthum*. Obecny 
komisarz policyjny chciał mu głos odebrać, ale 
go uśmierzono tem, że mowca piany nie wie co 
plecie, Dalej donosi -Vaterland : 

„Możeby szrajbjudowscy reporterzy mniej 
byli łaskawymi na to zebranie, gdyby poczekali 
do końca. Poseł Schönerer, który nie opuści ża- 
dnej pijatyki burszowskiej we Wiedniu, i od 
dawna nie bardzo harmoniuje z takimi „deut- 
sche Männer“, = Weitloft, Pernestorffer itp., 
którzy pomocy żydków potrzebują, bawił tym 
razem nad jeziorem Como w górnych Włoszech. 
Przybyło zaś na pijatykę mnóstwo studentów 
żydów, na których zwolennicy Schónerera nie 
bardzo mile patrzyli, ale dopóki zebranie trwa- 
ło, nie im robić nie mogli. Ledwie się jednak 
zebranie skończyło, . » żżci. dwie kompanie bur- 
gzowskie hucznie zawołały „wiwat Schönerer!“ 
Jeden z obecnych żydów studentów miał na ty- 
le odwagi, że odkrzyknął „precz z Schónere- 
remi“ — jednakowoż ledwo wykrzyknął, już go 
złapano za włosy i za drzwi wywleczono.* 
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Jen. Filipowicz postawił trzy warunki co 
do objęcia posady bana : hajpierw żądał hoj- 
niejszej dotacji dla Pogranicza, niż dać chee 
rząd węgierski; powtóre żądał przyczynienia się 
Węgier do budowy kolei żelaznych na Pogra- 


niczu; a po trzecie żądał ścisłego określenia 


stosunku bana wobec Węgier. Jak wiemy, no- 
minacja jen. Filipowicza stała się wątpiiwą. 
Delegaci kroaccy mieli postanowić, że opuszczą 
sejm węgierski, jeżeli do d. 20, bm. ban nie 
będzie zamianowany. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Warszawa d. 13. listopada. 


(Harko. w podnóży. — Naws zamachy szysmy. — 
Płyniemy pełnemi żaglami do „obrusienia * — Ja- 
kiejby się polityki najlepiej chwycić ?) 


Najcharakterystyczniejszą ze wszystkich wy- 
cieczek Hurki była bez wątpienia ostatnia, pię- 
knyt stylem opisana przez Warszawski Dnie- 
wnik. Czasu tej wycieczki, odbytej w Lubelskie 
i Chełmskie, p. jenerał-gubernator stawał tylko 
u szyzmatyckich popów na.noclegi i przede- 
wszystkiem z nimi obcował. Że zaś byli z nim 
Apuchtin i Korniłów, przeto jest prezumcja, iż 
wycieczka ta miała nie inne cele, jak propa- 
gandy szyzmatyckiej wśród ludu. Pobyt w Cheł- 
mie na jakiejś liturgii, otaczanie kleru szyzma- 
tyckiego blaskiem władzy i dostojeństwa przez 
obcowanie z nim, w oczach ludu prostego, naj- 
lepiej tego dowodzą Nie potrzebuję tu chyba 
dodawać, że wszystko to nie na wiele się przy- 
da, z tą garścią zwłaszcza ludu unickiego, któ 
ra raczej postauowiła umrzeć, niż szyzmatycką 
zostać, O ile jednak pomimo tego władze dziś 
stale myślą się trzymać systemu nam nieprzy- 
jaźnego, to dówodzi także pomiędzy innemi i 
impertynencja wyrządzona A. hr. Z... w Ro, u 
którego przyjął nocleg, jedyny u szlachcica w 
tamtych stronach. Kiedy się Hurko rozlokował, 
hr. Z. jako grzeczny gospodarz przyszedł mu 
życzyć dobranoc i przez lokaja się zameldować 
kazał. Hurko usłyszawszy to przez drzwi rzekł 
głośno, że obecnie nie przyjmuje i że niech pe- 
tent jutro rano przyjdzie. Obrażony hr. Z. wy: 
jechał natychmiast. Zaproszenia ma nocleg od 
T. hr. Z. także: nie przyjął Hurko; wolał noco- 
wać o milę u popa. 


Demków, Tomaszów, Suchedniów, Bzin, 


Rok XXII. 


$rmodpiatą i ogiossonia przyjmują: 
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41: Hiomergasse 16. Sačolf Rosse, Seiler- 
nr. 2. Hetz. Mcłulek, joo. sjeacja centr. 
eksp. ogłoszeń, G. D., Duube öt Omp. Wollzeile 13., 
tauryoy 3torn, Woilzeile 23. w Bumburgu pp. 


Uauserstein et Vogler, Rajchman at Frendler w 
A arszawię Janatoracz 2%, W. Kakliński w Arskowie. 

OBLOJZENIA przyjmują się sa opłaty 3 eut, o 
Sea oan ON NL ZE drobny dznkiam. 
rubryce „Nadesłane 
20 et. od wiersma.  ” 


Jak widzimy, nowy wielkorządzca warszaw- 
ski nie myśli się umizgać, jak to niegdyś czy- 
ni? Albedyński nie bez skutku pewnego, do mo- 
żnej szlachty polskiej. Ten jednak sposób po- 
stępowania, jaki zamanifestował Hurko w dwóch 
ostatnich faktach, wyżej wymienionych, trochę 
zakrawa, przyznać trzeba, na naśladowanie 
Czerkaskiego i jemu podobnych, którzy ż za- 
sady terroryzowali szlachtę. Zapędy w tym kie- 
runku jeszcze nie całkiem znikły, pomimo innej 
polityki Albedyfńskiego, kiedy już przychodzi 
takowe ponowić jenerał Hurko. Cui bono? trze- 
ba się mimowoli zapytać! Wtedy kiedy terro- 
ryzm względem -szlachty i mieszczaństwa roz- 
wijał Berg i jego gubernatorowie, miało to je- 
szcze jakąś ragjo stanu, ale jaką mieć może dzi- 
siaj? pytamy. Chyba jedynie tę, aby drażnić 
jeszcze bardziej i tak już rozjątrzoną opinię 
publiczną. faf 

"Do ty, które jej uspokoić nie mogą, na- 
leży bezwątpienia zamysł zamienienia klasztoru 
i kościoła pobenedyktyńskiego u św. Krzyża w 
Sandomierskiem na monaster i cerkiew szyzma- 
tycką, mówię, zamysł, gdyż trudno to jeszcze 
nazwać postanowieniem. Jako o takiem można 
dopiero będzie wtedy mówić, kiedy wydanem i 
ogłoszonem zostanie. Chociażby jednak omawia- 
ny zamiar nie przestał być tylko zamiarem, to 
nięmniej byłby anormalnym. Klasztor bowiem 
ke Krah jest jednym z najstarożytniejszych 
w Polsce, posiada wielki kościoł, ozdobiony ob- 
razami Smuglewicza, drzewo krzyża św. i sła- 
wę małej w Sandomierskiem Częstochowy. Na 
odpusty, zwłaszcza w sierpr'u, ściągają się ttu- 
my pobożnych pielgrzymów, aosięgająca nieraz 
kilkanastn tysięcy. Ludność w okolicach świę: 
tokrzyzkich, jako górskich jest uboga, niemniej 
przeto pracowita, więc zamożna. 

- Zajmowanie się jej fabrykacją żelaza i gór- 
nictwem (pobliski jest: Radziechów, Ostrowiec, 
Stara- 
chowiać) wyrobiło ją bardziej niż lud w innych 
stronach. Patrjotyzmu też tam dosyć, a religij- 
nośgi jeszcze więcej. Pod koniec roku 1863 aż 
po wiosnę roku 1864 wyłącznie dzięki tej lu- 
AE ostanie Boà Bosakiem W R p 
mach się ntrz œ i wygrywało takie bitwy 
jak o DRN pod ia Z ocet wszystkie- 
go wnosić należy, że ludność ta na zabranie jej 
kościoła i klasztoru świętokrzyzkiego, z wyso- 


|kości którego tyle razy spływały na nią zdre- 


je pociech religijnych, obojętną nie zostanie. 
Oporu czynnego a nawet ekscesów spodziewać 
się należy, jeżeli tylko myśl Leoncjusza, Mode- 
sta i Apuchtina urzeezywistnioną zostanie. Ale 
trudno! będą pić Moskale piwo, którego sobie 
sami nawąrzą. Po za tem zabrano w tych cza- 
gaeli kościół -klasztor pp. Wizytęk w Lubinie 
na cerkiew i szkołę diaków szyzmaiyckich, za- 
konnice zaś odstawiono do Warszawy. 

Na koniec plącze się po biurach projekt 
chrzczenia podrzutków, oddawanych do szpitala 
Dzieciątka Jezus, przy placu Wareczim w War- 
szawie, przez popów prawosławnych. A wszyst- 
(kie te konfiskaty- zamierzone i cała ta prora- 
ganda szyzmatycka wśród ludności katolickiej 
dzieje się wobec i pomimo ugody z Rzymem ?... 
w thwili, kiedy się Moskwa układa z kurją o 
uwierzyżelnienie i akrelytowanie swego amba- 
sadora przy papieżu. O graeca fidis! 

Biorąc to wszystko na uwagę, czy nie ma- 
my Żadnego prawa zawołać, iż pełnemi żaglami 
płyniemy do obrusienia i zeskimotyczenia Pol- 
Bki?!! Bezwątpienia puścili się już na to bu- 
rzliwe i niepewne morze tak Hurko, jak i jego 
komparsi Apuchtin, Leoncjusz e tutti quantt. 
Dokąd ich wiatry poniosą? My wiemy, że nie 
do portu, ale niech sobie płyną, i niech się łu- 
dzą nadzieją! „Wszak bez nadziei nie można 
Żyć”, jak powiada stara piosnka! | 

Nie potrzebuję dodawać, że takie pestępo- 
wanie drażni opinię publiczną i wysoce zniechę- 
ca, i coraz bardziej ją nieprzychylną czyni 
względem Moskali. Mimowoli wielu w tem po- 
łożeniu rzeczy zadaje sobie pytanie: €o robić, 
jakiej się drogi chwycić? My sądziliśmy, że 
najlepiej się trzymać chłopskiej polityki, której 
póty jest z każdym rządem dobrze, póki inte- 
resów jej nikt nie zadraśnie, z chwilą bowiem 
tą nie cofa się nawet przed czynnym oporem, 
zmiarkowawszy zaś, że nie na wiele się przy- 
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W pokoju pani Zofii jasna lamje oświetla 
biuro duże, jakby męzkie, przy niem Oha nad 
rachunkami, które w. tej chwili przyniósł pan 
Antoni. 

— Więc UD powiada, że stadnina > po- 
chłania więcej niż przynosi — to smutne, lubię 
te konie. Ale jeżeli istotnie potrzeba się jej. po- 
zbyć, to niech pan robi wedle swege zdania 1 
doświadczenia. Wybrać do zaprzęgów i pod 
wierzch, a resztę sprzedać. p” 

Pan Antoni stoi przed nią w postawie 


> 
służbistej. Jest to człowiek DE ranie 


letui, silny, słuszny, blondyn- z.rozumną Smu- 
tną fizjognomią. : 

— Przykro mi, że panią pozbawiam  ulu- 
bionej rozrywki. Te konie tak pieszczone, tak 
panią znają, ale stoję jak zawsze szczerze na 
straży interesów majątkowych. 

— Jestem o tem najmócniej przekonaną — 
odparła, podając mu dłoń. — Siadajże pan na 
chwilę. — Ach! zapomniałam powiedzieć, 28 
angielska klacz „Myłady* sprzedaną nie zosta- 
nie — proszę nie zapomnieć | 

Pan Antoni drgnął lekko į — „do usług 


pani* — powiedział z cicha, notując coś w pa- 
pierach trzymanych w ręce. 
— Chciałabym też, aby mi pan powiedział 


coś bliższego, o tym smutnym wypadku tu w 


domu... 

— Zadątwiłem co do czynienia pozostało, 
mogę więc pani oszczędzić przykrych szeze- 
g W. 


— Proszę mi przynajmniej powiedzieć, do- 
kąd pan zwłoki tanie pa 

— Chłopak miał matkę w sąsiedniej wsi, 
tam je odwieźć zleciłem. Podobno p. Kiermaszko 
posłał jej pieniądze jakieś. 

— Jeżeli ten pan kiedykolwiek do nas za- 
jedzie — podchwyciła żywo kobieta — nigdy 
mię w'domu nie ma. — Proszę: służbie wydać 
stosowne rozkazy. 

Pan Antoni się skłonił. 

— Czy kazynowi już wiadomo, że Staś, — 
że paw Stanisław przyjechał ? — poprawiła nie- 
pewnym głosem. On“ spojrzał uważnie i odpo- 
wiedział jakby szukając wyrazów : | 

— -Słyszałem że powrócił. Termin dzierża- 
wy dóbrsjego sią skończył — powiadają że je 
sam: zamyśla. administrować. 

Pari Zofia niedowierzająco popatrzyła: 
w. spokojną 'twarz siedzącego przed nią' czło- 
wieka. 

, — Czy podobna! — wyrwało się westchnie- 
nie z ust jej. Czyż człowiek takich ambicji rzncił-: 
by karjerę, co mu tak świetną przyszłość rokuje; 
dia gospodarowania tutaj! — Nie wierzę! — 
Nie wierzę ! myślała. — W każdym razie'ocza* 
kuję go u siebie w-tych dwiach. ` Spodziewam 
się = 1 kuzyn rad będzie gościowi, — dodała 
głośno. | y 


— Pani przekonaną być może, że nawet 
przeczuć potrafię, kto tu miłym gościem, a za- 
wsze ludzi sądzę bęzstromnie .i spokojnie. 

— Zazdroszczę panu! 

-— Niesłusznie, Pani ma tyle taktu, że go 
nikomu zaadrościć -nisma potrzeby. U mnie 
to enota z potrzeby. Taki ro:bitex karjery — 
dziś człowipk zależny, musiałem sobie wyrobić 
tę konieczną równowagę. Pani dał ją salon i 
jego śliska posadzka, — Czy mogę czem jeszcze 
służyć pani? — zapytał powstając. 

„, —-Nie,,kuzynie, — Myślałam tylko, że pan 
dziś ze mną herbatę wypije. Ciocia zalterowana 
przygodami dnia, udała się na spoczynek weze- 
śniej,niż £wykle. Smutno mi samej... 

— Kuzynka wybaczy, ale sprawy i wypła- 
ty niecierpiące: zwłoki zabiorą mi zemnie je 
szcze dwie godziny czasu. — Byłoby za późno. 
Przepraszam i żegnam. 

— Dobranoc <panu! 

„Została sama. Tak potrzebowała pomówić 
z kim o'nim, co jej wszystkie myśli zajmował. 
Antoni gorznał tak dobrze! Ohoć z nim właśnie 
mówić o tamtym, to rodzaj znęcania się. Ale. 
czemuż znowu taki drażliwy — pomyślzła z tem 
właściwem» kobietęm; okrucieńsbwem, kiedy ko- 
ckahe,; nie.kochają, 

„Kilkw dat minęło. Daremnie paui Zońa: wy: 
glądaka”wieyty hewóprzybyłego. Gniewało; iry- 
towało 'ją to nawet, bo powinien był zaraz być 
u niej. Znal-się od. dzieci. Z siostrą najbliższa 
łączyła: ją: przyjaźń. Tyle minęło |. Tyle można 
przebaczyć 1... Mógł: przyjechać, podać , jej. dłoft 
po przyjacielsku.. Byłaby z nim szczerą. = Mó- 
wiłaby o swoich i"jego. stosunkach. O jego żo- 
nie... Potrąfiłaby wszystko! Ale nie przyjeżdżał, 
nie pokazał «się! To dziwne, to boleśne... 


Tre 


W sobotę bal u hr. Zakrzyńskich, imieniny |jest, to pani wie bezemnie, — ale tylko ja 


pana, cała okolica zaproszona i Zofia z ciotką 
stę wybierały. Zawsze miała tualety Świetne, 
pełne gustu í wdzięku. Tym razem dłużej nięco 
jak zwykle myślała nad strojem. 
On będzie... Nie chciała go kokietować... 
Żonatego człowieka... Ale chciała być piękną, 
bardzo piękną, aby nie dostrzegł jak jej smu- 
tno na sercu. Przytem chciała mn być remini- 
scencją minionych czasów. Czy: też on zrozumie, 
czy też on pojmie dlaczego tak ubrana... Wte- 
dy, lat temu dziesięć, miała białą lekką sukien- 
kę, przystrojoną bratkami, a on przysłał jej 
bukiet taki owego wieczora. Dziś biała ciężka 
suknia z girlandami bratków w cień, podnosiła 
blask jej urody, i gdy wieczoram z pod mgły 
brabanckich koronek mignęły brylanty rosą na 
tych bratkach, gdy ubrana stanęła przed zwier- 
ciadłem,, co.jej obraz cały od stóp do głowy 
wiernie oddawało — uśmiechnęła się pewną sie- 
bie i szepnęła „zobaczymy.“ kod) boży 


Zajechał P i r 
ajeonaiy przod pałac. , Solenizszt w wia. Cna akisita" się dominująco po nad tłumem 


złu 


anej osobie witał łaskawych sąsiądów. u drz 
świetnej sali balowej. Podał rąmią pani 
śród rozstępującego tłumu, prowadził tę pro- 
mieniejącą postać do grupy kobięt, .otaczają- 
cych gospodynie, 

Pani Zakrzyńska z Manią, 4 
ubrane, obie uśmiechnięte, „powitały serdecznie 
nowoprz byty. Zaraz té czerh fraków, zama- 
wiającyć „tance, oblęgła p. Zofię. — Rozma- 
wiał wesoło, swobodnie ną pozór, bystry < spo- 


strzegacz jedynie potrafłby zanważyć, Że zbyt 
dokładnie spoglądała na wszystkie strony. Wi- 
docznie bała się niegpodziańki. ` : 

— Dobry wieczór pani! — ozwał się tuż 
nad jej ramieniem głos doktora. — Śliczną pani 


„obie różowo |. 


wiem, że pani jest lepsza niż piękna! 

—aNie do twarzy konsyliarzowi z komple- 
mentami! Czy Kamila już przyjechała? zapy- 
tała swobódnie. 

Doktor usiadł na sąsiednie krzesło. 

, — Moja dobra pani! dlaczego to właśnie 
mnie pytać o p. Kamilę? 

— Przeczuwałam , że tem konsyliarzowi 
przyjemność robię — jeżeli się myliłam to prze- 
praszam. 

— Nigdy się pani nie myli, piękne ko- 
biety iA aih słaszność. P. Kamila jest 
w garderobie. Z dalszej drogi tu się prze- 
biera. 

Nareszcie dowiedziała się. — Jest. — I on 
być musi! Dziwne, niepojęte opanowało ją wzru- 
szenie. Jaki on jest? Jakim z nią będzie? Ten 
jedyny człowiek którego kochała . 
wó adamaszkowa 'portjera przeciwle- 
h drzwi rózsunęła się, i cięta, wyrazista 


sali. — Zofia zaczerpnęła oddechu. Patrzyła 
chwytając przytomność i siły. Bezwiednie po- 
ws Po nad przestrzenią tej jaskrawo 
gwarnej sali, ocży ich spotkały się! 
W kobiecie duma przeważyła. Opanowała 
wzruszenie i spokojnie zwtóciła gię ku dokto- 
roówi prosząc 0 szklankę wody. — Doktor od- 
szedł, a ona zatopiła się w obserwacji swego 
olbrzymiego bukietu bratków, dobranego sta- 
rannić do jej tualety. Po chwili cień padł na 
kwiaty. — On stał przed nią. 

— Witam panią po tak długim czasie, że 
obawiać się pisz, czy nie należy mi przypo- 
mnióć się pamięci pani — ozwał się niski 


oświetlonej, 


desa, aniżeli formuły Lessinga i przepisy Frey- 
taga. 

Te ostatnie słowa nie potrzebowałyby mo- 
że bliższego wyjaśnienia, gdyby nie obowiązek 
dotknięcia się zimnym skalpelem wszystkich... 
aktów, scen, sytuacyj, gdyby nie powinność o- 
mówienia charakterów osób działających — a 
zatem gdyby mie rozchodziła się rzecz o to, aby 
dać pewne bardziej sprecyzowane określenie 
szczegółów i całości dzieła, które tak bardzo 
zajęło umysły miłośników dramatu narodowego, 
i które zajęcie to niezawodnie siłą wewnętrznej 
swej wartości jeszcze więcej spotęguje. 

Zrywam tedy z ogólnikami, biorę się do 
rzeczy, a przedewszystkiem gwoli czytelnika, 
który samej treści dramatu najbardziej jest cie- 
kaw, spieszę roztoczyć tło, na jakiem pióro po- 
ety rozrzuciło perły prawdziwego, potężnego 
natchnienia, aby z nich stanęła piękna budowa, 
co miała wyrównać najcelniejszym wytworom 
poezji dramatycznej, a może i kolosalnym arcy- 
dziełom Szekspira... 

Któż nie zna okropnych dziejów męczeń- 
stwa całego szeregu ludów, którym losy rzuciły 
więzy z dłoni suzdalskich tyranów ? Ktoż nie 
zna dzikiej, eksterminacyjnej polityki prowadzo- 
nej przez carat na obszarach od Wisły aż po 
step Kamczatki, od brzegow Finlandji aż po za 
grzbiety kaukazkich granic? A jeśli do wszy- 
stkich niemal cywilizowanych ludów Europy 
niesłychane gwałty i okrucieństwa popełniane 


ukarane: Malek pada wśród gradu strzałów 
podczas utarezki Tatarów z wojskiem. ; 
Taka jest treść tragedji, której przeprowa- 
dzenie, jak już z powyższego przedstawienia wi- 
dzimy, oryginalne, nowe, trzyma uwagę widza 
w ciągłem naprężeniu, w której rozwój akcji z 
każdym aktem się potęguje; sceny coraz to sil- 
niejsze, a zawsze w granicach estetycznych trzy- 
mane, wstrząsają widza do głębi; katastrofa, na 
którą autor zlekka w przedostatniej odsłonie 
przygotował, przeraża. Dodajmy do tego język 
przecudowny, którym poeta po mistrzowsku wła- 
da, djalog, przetkany szczytnemi metaforami, 
który czaruje słuchacza, sceny zręcznie ugrupo- 
wane, i coraz to efektowniejsze w miarę ro- 
zwoju akcji, a musimy przyznać, że literaturze 
naszej przybył utwór pierwszorzędnej wartości. 
Ale jeszcze jedno najważniejsze. Charakte- 
ry? spyta czytelnik. — Charaktery wszystkich 
głównych występujących w tragedji osób ol- 
brzymie. Omar i Malek, dopełniające się wza - 
jemuie dwie postacie, działające pod wpływem 
wielkich, szlachetnych pobudek, a nieprzepartą 
siłą konieczności przyprowadzone do czynów o- 
kropnych, są dwiema wspaniałemi kreacjami bo- 
haterów, na których pojęciu i konsekwentnem 
przeprowadzeniu nie ma ani cienia najlżejszej 
zmazy. Obok nich gubernator i Hassau, stary 
Tatar, to dwa iście szekspirowskie tytany. 
Zwłaszcza pierwszy, to kreacja oryginalna a 
potężna; neronowska dusza, znakomicie przez 
autora wyrzeźbiona, z wiernym kolorytem mo- 


da stawiać opór bierny temu co się dzieje, a|źniej przyjść do przekonania, Że należy im sza- wiązujący Rumunię uznali, a przed wypowie- 
swoje robi... Tak też potrosze podobno już i po-|nować narodowe prawa swych Słowian, którzy | dzeniem wojny, wiadomem już było bliższym 
stępujemy.. ale nie zawsze i nie całkiem. By- |nieobsyłając szmerlingowskiego parlamentu, nie|sfer urzędowych, że za Besarabię, Rumunia Do- 
łoby bezwątpienia lepiej, gdybyśmy bardziej | mało się przyczynili do przyjścia do skutku ugo- | brudżę otrzyma. | s 
mieli ciągle w pamięci przykład ludu podła- |dy austro-węgierskiej. słowianie węgierscy niej Taki był stan rzeczy, kiedy w pierwszych 
skiego. mogą się spodziewać z naszej strony żadnej po-|j dniach kwietnia 1877, Abdul-Kerim basza, obo- 
Cały stan rzeczy powyższy czyni policję|mocy, chociaż żywimy dla nich braterskie u-| zujący wówczas w Szumli jako naczelny wódz armii 
nad wyraz czujną; do czujności tej bezwątpie- | czucia.* tureckiej, odezwą do rządu rumuńskiego, pod 
nia nie mało pobudzają ją agitacje socjalisty- przewodnictwem p. Bratianu będącego, we- 
czne, + ER TEUN numerów Proletarjatu, 0 e AW do perozyincgć Ia JR 
których mówiłem w listach poprzednich — za- , +4 9 N ciwko grożącemu najazdowi. odpowie 
Bicie w Zegrzu jakiegoś taada iiy. Are- Z nad granicy francuskiej d. 9. listopada. zażądano, aby 150.000 Turków przyszło w 
sztowania nie ustają, rewizje są na porządku Wiele dałoby się powiedzieć przeciwko kie-| pomoc Rumunii; to jest położono warunek, któ- 
dzieunym, pogłosek alarmujących nie brakuje — |runkowi wychowania publicznego we Francji i| rego Turcja spełnić nie mogła, licząc w Szumli 
wielu jest nielitościwie śledzonych, choć im się | programowi nauk, oraz metodzie nauczania, nie | uruchomionego wojska, 84.000 *) głów. | ! 
o socjalizmie nie śniło nigdy. Przed półtora ty-|można jednak bez pochwały wspomnieć o tej Pono przodkowie nasi, tak poniewierani 
godniem była rewizja w fabryce Rudzkiego, na |gorliwości, zjaką rząd obecny pracuje nad roz- | przez zbękarcone wyrzutki plwające na uczci- 
Solcu, która nie nie wykryła — to znowu po-|szerzeniem oświaty. Ferry, który sam niegdyś | wą chociaż może nie zawsze rozumną przeszłość 
aresztowano wiele osób na ulicy Wspólnej itp. | podzielał złudzenia socjalistów, był nawet człon: | naszą, mieli słuszność, nazywając kraj między 
A na to wszystko nie nie można powiedzieć, |kiem internacjonału, upadłego wskutek sporów | Duiestrem a Dunajem przewrotną  Wołoszą. 
niewczesnych agitacyj nie można postawić we| pomiędzy Bakuninem a Marxem, dzisiaj całą| Prawdę tę potwierdzają rozprawy w parlamen- 
właściwem świetle... bo... usta na kaganiec przez | kwestję socjalną zamknął w szkołach. cie rumuńskim w 1877 roku, w czasie których 
cenzurę zamknięte, równie jak i przez brak wol- W mowie, którą wypowiedział w Rouen, jeden z posłów przypomniał dawne czasy histo- 
ności zgromadzeń. Swym despotycznym a niedo-|rzekł: „Jaka jest pierwsza część polityki? Wy-|ryczne, w których dziś Wołosza trzymała się 
łężnym rządem zgotowaliby nam Moskale po- |chowanie. Jak się nazywa druga część polity-|na prawo, by jutro przejść na lewo. Żaden z 
mału taką przyszłość i taki stan, jak u siebie|ki? Znowuż wychowanie. A jaką jest trzecia| kolegów nie zgromił ohydnej tej polityki — to 
wytworzyli, gdyby nie wyższa nasza cywiliza- |część polityki? Jeszcze wychowanie. Jest to po- |Jest, wszyscy ... byli jej stronnikami... Są to 
cja i nie inne tradycje, oraz dążności. lityka ludowa, wielki i prawdziwy demokraty-|fakta świeżej daty, "adawodniające, że charak- 
W każdym razie stan jest przykry, i dusi|czny socjalizm. Rząd republiki w swem stara-|tery narodów nie łatwo się zmieniają, i że znik- 
nas niby zmora. niu o rozszerzenie oświaty, pracując nad tem, | czemniałym istotom trudno jest się wznieść do 
ażeby Francja pokrytą była gęstą siecią szkół, | szlachetnych uczuć. 


Wiedeń d. 13. listopada. 


($.) Temi dniami miałem dłuższą rozmowę 
z jednym z wybitniejszych członków klubu cze- 
sklego, który zaraz na wstępie wyraził mi swe 
ubolewanie, że rząd wobec narodowych stron- 
nictw prawicy nie postępuje dość szczerze i lo- 
jalnie, lecz bezustannie dąży na podstawie za- 
kulisowych konszachtów z konserwatywnemi ży- 
wiołami kurji większych posiadłości, do wytwo- 
rzenia osławionej „Mittelpartei*, któraby zaró- 
wno Polaków jakoteż i Czechów trzymała na 
wodzy. Głównem dążeniem Czechów jest w tej 
chwili przeprowadzenie równouprawnienia języ- 
kowego w sądach i urzędach królestwa Czesk ego. 
Do żądania takiego są Czesi uprawnieni, ponieważ 
nawet Józefińska procedura sądowa w $. 13 wy- 
raźnie ustanawia, że „partje 1 ich zastępcy po- 
winni w swych mowach używać jednego z ję- 
zyków krajowych, mianowicie języka podsądne- 
go.“ Z wyrażnego podniesienia „jednego z języ- 
ków krajowych“ wynika, że już w 1781 r., t. j 
w czasie kiedy to procedura wydaną została, 
rząd przyznawał, że w Czechach całych jest 
więcej języków krajowych, a nie jak dziś cen- 
traliści tłumaczą, że pojęcie języka krajowego za- 
wisłem jest od tego, czyli w powiecie X., lub Y. 
lub Z. jest ludność czysto niemiecka lub czysto cze- 
ska, albo też mieszaną, że więc w dalszej kon- 
sekwencji tej fałszywej premisy, w powiecie X. 
jest język niemiecki, w powiecie Y. język cze- 
ski, a w powiecie Z. obydwa języki krajowemi. 
Tym sposobem chybia wydane przez obecny 
rząd rozporządzenie językowe niemal zupełnie 
celu, pominąwszy, że takowe jest wcale a wcale 
niedostatecznem, ponieważ ustanawia tylko, że 
sądy są obowiązane przyjmować podania w o- 
bydwóch językach, podczas kiedy znaczna ilość 
sądów pomimo wszelkich podań czeskich urzę- 
duje po niemiecku, wydając wyroki w języku 
niemieckim. 

Dążeniem Czechów jest przeto, żeby niety!- 
ko przyjmowano podania czeskie, ale żeby je 
także w tym samym języka załatwiano, z cze- 
go wynika dalej, Że urzędniey królestwa Cze- 
skiego powinni z obowiązku znać dokładnie ov- 
bydwa języki krajowe. fm 

Wymaga tego nieodzownie nietylko wzgląd 
na poręczone zasadniezemi ustawami państwa 
równouprawnienie narodowe, lecz także i wzgląd 
na sprężystość procedury Sądowej i na mate- 
rjalne dobro stron, które widocznie są przez 
niekontrolowane tłumaczenia zagrożone. W pań- 
stwie prawnem mogą obywatele żądać rękojmi 
bezpieczeństwa prawnego, czego przy dotych- 
czas praktykowanej na Szlązku procedurze 
sądowej niema. Obowiązkiem rządu byfoby przy- 
łożyć energicznie ręki, żeby to zło usunąć. Je- 
dnakże rząd z nieodgadnionych przyczyn uchy- 
la się dziwnie od spełnienia tego swego obo- 
wiązku. 3 

Cóz dopiero powiedzieć o stosunkach pant- 
jących na Szlązku, gdzie w jak najjaskrawszy 
sposób krzywdzone są jeszcze zawsze najżywo- 
tniejsze prawa zarówno połskiej jak i czeskiej 
narodowości. ` 

W dalszym toku mowy przeszliśmy na „ro- 
kowania ugodowe* dr. Riegera z dr. Falkem i 
Szlayym. , 

W onżykikjęe — rzekł dosłownie poseł cze- 
ski — „że aktualnej potrzeby do zrobienia ta- 
kiego kroku nie było, i że godności naszej na- 
rodowej uwłacza podobne kołatanie o łaskę ma- 
djarską, ale z drugiej strony, my Czesi, któ- 
rzyśmy przy tworzeniu dualizmu nie współ- 
działali, musimy się dziś z czynem dokonanym 
godzić i lojalnie dualjatyozna forme państwa u- 
znawać. Węgrzy będą musieli prędzej lub pó- 


spełnia zadanie prawdziwie narodowe 1 demo- 
kratyczne. W ten sposób właśnie burżoazja li- 
beralna i republikańska spłaca codziennie swój 
dług demokracji wydziedziczonych, gdy lud pro- 
wadzi do światła, do pracy i do wolności“. _ 

Według tego zapatrywania, kwestja socjal- 
na jest więc niczem innem, jak tylko kwestją 
szkolną, i Ferry spodziewa się przez rozszerze- 
nie oświaty uratować Francję od grożących jej 
zaburzeń socjalnych. 

W tem to przekonaniu należy szukać przy- 
czyny tej nadzwyczajnej gorliwości, z jaką pra- 
cuje jego rząd nad przeprowadzeniem prawa o 
przymusowem i bezpłatnem wychowaniu. Z ja- 
ką zaś energią zajął się rząd budowaniem do- 
ów szkolnych, dowodzi ta okoliczność, iż w 
ciągu roku jedneżo-wydał sumę, która miała 
być w ciągu lat trzech 1883, 1884 i 1885 wy- 
daną na wznoszenie szkolnych po wsiach bu- 
dynków. Ażeby każda gmina we Francji posia- 
dała własny dom szkolny, potrzeba jeszcze 600 
milionów franków. Suma to ogromna. Rząd się 
atoli przed nią nie cofnie. Połowę ma dostar- 
czyć skarb republiki, drugą połowę gminy. 

Rzecz godna uwagi, że w tem staraniu o 
rozszerzenie w najniższych warstwach narodu 
oświaty rząd nie znajduje poparcia ze strony 
socjalistów. Są oni albo obojętni, albo przeci- 
wni budowaniu nowych szkół. 

Niedawno czytałem w socjalnym dzienniku 
artykuł p. t. „Szkoła i kwestja socjalna*. An- 
tor tego artykału twierdzi, że burżoazja dlate- 
go dąży do oświaty pracującego ludu, ażeby 
wykształcić w nim tę roboczą siłę, którą wyzy- 
skuje na wyłączną swoją korzyść. Z ciemnego 
robotnika nie wiele może korzystać, a przynaj- 
mniej nie tyle, ile z oświeconego. Zakłada więc 
szkoły dla własnego interesu, I Ferry jej w tem 
dopomaga, bo jest rządem burżoazji, w której 
ręku wszystko się zamienia na narzędzie wię- 
aero wyzyskiwania, a więc i ujarzmienia 
ludu. 

W ten sposób rozumując, można wszystkie- 


Zboczyłem z założenia czysto-technicznego ; 
bo ono mniej znaczącem by było, gdyby szło o 
charakter gorącego a nie wytrwałego, poczci- 
wego Mazura; małomównego, skrytego lecz ser- 
decznego Litwina; bitnego, melancholijnego a 
kC” czułości Rusina. Na pozor są to ré- 
Źnice dosyć uderzające, ale kiedy się one zleją 
w całość, to z nich wytryska: miłość sprawie- 
dliwości i prawdy, zapoznanych przez całe 
chrześcjeństwo od czasów Konstantyna, wiel 
kim niewłaściwie zwanego. 

Otóż po takiem wstępnem przemówieniu, 
które ocenicie rozważną myślą, przystępuję do 
liczb, zimnych jak głaz, ale w czasach „siły 
przed prawem*, na pewne zastanowienie się za- 
sługujących. 

, Armia rumuńska, mogąca być urucho- 
mioną w dwóch tygodniach, tkłada 
się **) z 
346 kompanij piechoty po 250 głów 
61 szwadronów jazdy po 180 ludzi, 

(ogółem koni 8540) > 
49 bateryj 6-działowych. po 160 lu- 

dzi (294 dział Kruppa i 5390 koni) 

10 kompanij inżynierji po 250 ludzi 

(258 koni) s b 

Oddziały rezerwowe, pociągi, 
kompanie sanitarne i administra- 


85500 
10980 
7800 
2500 


cji (6400 koni) : 14000 

kompanje, szwadrony i plutony 
zafrontowe 5 4 13001 
Razem 133780 


ludzi, 20588 koni i 294 dział Kruppa, nie licząc 
dział dawnego systemu. 

Oprócz tej poważnej siły, zorganizowaną 
jest w Rumunii, tak zwana glota (pospolite 
ruszenie) przechodząca liczbę 200000 głów. Pie- 
chota regularna posiada broń Martini, jazda 
pałasze, karabinki i rewolwery. Naczelnikiem 
sztabu jeneralnego jest jenerał brygady Fakoianu. 
Z dowódzców wyższych odznaczają się zdolno- 
ściami 'jenerałowie Konstanty Pilat i jeden z 
Angieleskow. Fawory stronnicze powołały na 


go dowieść, że dzień jest nocą, a cnota zbro-|wyższe stanowiska wojskowe, ludzi niżej od 
dnią. To pewna jednak, że przewódzcy partji, |mierności stojących, wówczas kiedy znakomito- 
mieniącej się ludową, odsuwając od ludu dobro-|śei jak Christodoresku i Bassarab w zapomnie- 


dziejstwo oświaty, przekonywają tylko o tem,|nie puszczeni zostali... bo ani kłaniąć si 
że wyżej stawiają względy teoretyczne niż do- | pochlebiać, ani zasad swych przedawać nie 


bro tych, którym się narzucili na opiekunów. 


Rumuńska siła zbrojna, 


ani 


chcieli. Podobnie jak u nas! 

Z powyższego przedstawienia przekonać się 
możecie, że lubo armia rumuńska nie jest wy- 
starczającą dla odebrania Besarabii, a bronie- 
nia niezawisłości Dunaju, zawsze może i będzie 
czynnikiem bardzo ważnym w rozwiązaniu za- 


Wobęc miodowych zapewnień ze wszech | wikłań, co chwila w wojnę przemienić się mo- 


stron płynących o zapewnionym Europie pokoju,| acych na Półwyspie bałkańskim. 


może użytecznem będzie oświadomić się 0 sile 
armii rumuńskiej, wyciągniętej z nie więcej 4 


mil. 500.000 ludności obojej płci, jaka w obde- | nmie 


cnej chwili może się stawić na polu bitwy. Nie 
wchodzę i nie chcę roztrząsać wojskowej orga- 
nizacji rumuńskiej, krytyka bowiem najżyezłiw- 
sza nawet tworzy zwyczajnie niedających się 
przejednać nieprzyjaciół ; powiem tylko, że w 
przededniu ostatniej tureckiej wojny siły bojowe 
rumuńskie nie przenosiły 22000 ludzi 
liniowej, a do 70000 milicji, złożonej z doro- 
bańców i kalaraszy, pierwszych pieszo, osta- 
tnich konno słażących. Dwanaście bateryj arty- 
lech. każda o 6 działach, tworzyły całą arty- 
lerję rumuńskiego księstwa. 

A było to już makstmum współudziału za- 
pewnionego jeszcze Moskwie w końcu 1875 r. 
Jeżliby się zjawił głos powątpiewający o pra- 
wdzie naszego twierdzenia, wymienimy imiennie 
osoby, do zawarcia potajemnego tego traktatu 
użyte, nadmieniając zresztą, że pp. Gogolniceanu 
i Bratianu, traktat tem, zawarty przez ich 
przeciwników politycznych, w Liwadji, za obo- 


1 ect 


dzwięczny głos, który mimo gwaru tak znajomo 
dla niej brzmiał. , 

— Wierny i tu zawodowi dyplomatycznemu, 
zaczyna pan rozmowę od tego, czego pan nie 
myśli. Ale to dobrze! — Wskazówka dana. 
I ja witam pana przypomnieniem się jego pa- 
mięci. Witam kobietą, pożegnawszy dzieckiem — 
naiwnem dzieckiem. | pragnę się dowiedzieć, 
co też w dzisiejszym dygnitarzu ocalało z da- 
wanego towarzysza zabaw. 1 

— Mój Boże! Kiedy patrzęna te bratki to 
mi się zdaje, że czas stał. — Że to te same 
bratki. — Pani tak nic się nie zmieniła i 
kwiaty te same! 

— Ale dziś by pan już nie spróbował u- 
klęknąć i znowu zapytać o co — tak dla roz- 
rywki! — zaśmiała się kobieta. 

— Nie pani! Dziś do tego nie mam prawa. 
Zresztą życie nauczyło mię rozumieć wiele bez 
pytania. Dziś odpowiedź czytam już naprzód 
w uśmiechu pani. A przecie! — a przecie moja 
pamięć lepsza! I nawet tak będę niedyploma- 
tyczny, że przed panią, w imię dawnej Zosi, 
przyznam się, że się bałem tego widzenia, tego 
spotkania, tak, że naraziłem się na miano nieo- 
bytego człowieka, a nie byłem, nie potrafiłem 
być dotąd u pani. — Powiedział te słowa cie- 

o 1 Szczerze a ona słuchała uważnie, bardziej 
ch Aj niż treści. 

„ — Przyznam si i i E 
iia, ytt omaczyė tego, w tyje nn dla 
mnie spoaób. I czegoż pan mógby sie ob Yy 4? 
Czekałam pana GDY 519 ODAWIE 

miłych wspomnień 
ścić w niepsznięć | nas łączy, że inne łatwo pu- 

On badawczo popatrzył w jej 

nalazł tylko mežniksona prak 9 


— Łatwo puścić w niepamięć... powtórzył 
jak echo. — Nie zawsze łatwo — szepnął jak 
do siebie. 

W tej chwili, doktor, wysoko po nad głowy 
niesioną szklankę, podał p. Zofii. , 

— Cudów zręczności i ekwilibrystyki trzeba 
było, abym mógł podać pani ten marny napój! 

— Dziękuję! Wierzę że podany przez kon- 
syljarza będzie mi na zdrowie. A kto wie, — 
może to woda z letejskiego Źródła — może 
doktorze macie jakie czary — na zapomnienie — 
mówiła z uśmiechem: 

— Doktor Brzeski, pan Lasocki, przedsta- 
wiła obu panów. . 

— Siostra moja wiele mi o panu przy- 
chylnych rzeczy mówiła — odparł Stanisław, 
mrużąc z lekka powieki. Zawdzięczam panu jej 
zdrowie, a że ją bardzo kocham więc zawdzię- 
czam panu wiele. 

— Ja znowu znam pana przez Henryka. 
Zakochany w panu jak w kobiecie, opowiadał 
takie cuda na pański rachunek, że ciekawy ich 
jestem. ył 
Stanisław wyprostował się dumnie i z 
wykwintnym uśmiechem wycedził powoli: 

— Od przesadnego zdania o nas, nie mamy 
sposobu się obronić. Henryk mało mię zna, 
może nie miał sposobności do rozczarowania Się. 
Ktoś pochwycił pód ramię doktora, — danser 
Zofii do Fa R się stawił, Stanisław został 
sam. — Patrzył chwilę za odchodzącą — jak bły- 
ski brylantów migotały w jej bujnych jasnych 
włosach. Potem unikając powitań, frazesów i 
zapytań, jakiemi go tłumnie raczono, wyszedł 


na balkon. 
(D. c. n.) 


armii | 


Kto da więcej?... raz... dwa... trzy? 
cz, gabinet petersburgski ocenić tego nie 


Naiwny Abdul-Kerim basza zawiódł się na 
swym wazalu sprzymierzeńcu , który na kil- 
ka dni przed wkroczeniem Moskali, jeszcze 
go łudził swą przyjaźnią.. oby dziś inaczej 

ło. 
„Kluczem do myśli człowieka, są czyny 
jego* mówi nasze połskie przysłowie. Moskwa 
pozwoliła Rumunii zakupywać remontę koni na 
naszej kochanej, braterskiej Ukrainie, i w tych 
dniach wyjeżdżają tam znowu dwaj oficerowie 
rumuńscy dla kupna 1000 koni. 

A bon entendeur , salut ! 

Gwoździk. 


Teatr. 


(Malek, iragedja w 5 aktach Karola Brzozow- 
skiego, dana po raz pierwszy na scenie lwowskiej 
15. listopada 1883.) 


Rzecz niezwykłą zapowiedział wczorajszy 
afisz teatralny. "Tragedja, ostatni wyraz skry- 
talizowanej twórczości poetyckiego genjuszu, a 
tragedja oryginalna, — to zjawisko fenomenalne, 
w dzisiejszych czasaęh zwłaszcza, to możnaby 
owiedzieć kometa, przebiegający raz na okres 
at kilkunastu niewdzięczne dziś dla siebie deski 
sceniczne... Taką gwiazdę świetlaną rozpaloną 
wśród powodzi mniej lub więcej mdłych świate- 
łek dzisiejszej rozkapryszonej, często gnuśnej, 
rzadko natchnionej muzy, oglądali widzowie, 
zgromadzeni na wczorajszem przedstawieniu, a 
jeśli powszechny podziw, co w miarę roztacza- 
nia się świetnego zjawiska wzlatywał na sto- 
pnie zachwytu, był jedynem wrażeniem, które 
wstrząsało amfiteatrem od dołu do góry, to za- 
znaczając ten fakt, dajemy zarazem ocenę dzieła 
ze stanowiska ogólniejszego, niezawodnie nie- 
wzniesionego na wyżyny, z których surowy Zoil 
mierzy dzieła choćby największych genjuszów, 
lecz zawsze rzetelnego, bo efekt wywołany w 
masach, jest często wielkim a sprawiedliwym 
sędzią, wyrokującym święciej, aniżeli świadec- 
two klasycznej ale zamarłej już formy Eurypi- 


*) Przeciwnie do przyjętych zwyczajów, nie 
batalion lecz kompania jest jednostką piechoty ru- 
muńskiej. Drobne względy ekonomiczne są zapewne 
tego powodem. W ruchach polowych organizacja ta 
zmnszoną jest wracać do jednostek batalionowych. 

**) Nie piszemy krytycznego rozbioru wojny 
1877. roku, i nie poruszamy kwestji, dlaczego ube- 
zwładniono armię turecką, 15.000 w Warnie, 17.000 
w Sylistrji, 22.000 w Ruszczuku, 6.000 w Widdy- 
nin, 4.000 załogi stałej w Szumli, oprócz innych 
mniejszych garnizonów, 24,000 w polu w Dobru- 
dży, Coby można zrobić s tą armią skoncentrowa- 
ną wówczas, kiedy żadna z twierdz zagrożoną jc- 
szcze nie była ? 


przez Moskwę na ujarzmionych ludach, przema- 
wiają tylko z zimnych kart historji, to dla nas 
krwawe te, pełne grozy dzieje wydzierają się 
z nich żywe, przemawiają do Koi serc i u- 
mysłów głęboko, bośmy także kolej podobnego 
męczeństwa przebyli — i jeszcze przebywamy. 
Zaiste na ten temat, obrany przez Karola Brzo- 
zowskiego do dramatu, tylko z pióra polskiego 
poety mogła spłynąć „na miarę brana* szata. 

Autor wziął epizod z dziejów Tatarów 
krymskich, który to lud poznał poeta z czasu 
swoich na wschód podróży, i o ile nie był krę- 
powany wspaniałą formą zewnętrzną dramatu, 
wiernie przeniósł na scenę. Historyerny fakt z 
końca zeszłego wieku jest ten, że Tatarzy cie- 
miężeni przez Moskali, postanowili opuścić swe 
siedziby, i istotnie, spaliwszy swoje auły ru- 
szyli na Wschód — jak pięknie powiedział 
poeta : 


„Pójdziem daleko, kędy słońce wstaje, — 
W przyjaciół naszych pobratymcze kraje ! 


Moskale rzucili się za nimi w pogoń ogro- 
mną siłą, a dopędziwszy sprawili rzeź niesły- 
chaną. Niedobitków rozsiedlono po wołogodz- 
kiej gubernii w głębokiej Moskwie. Tam wpro- 
wadza widza autor z chwilą rozpoczęcia dra- 
matu, którego podstawą jest drugi fakt histo- 
ryczuy, zamordowanie gubernatora przez mści- 
wych Tatarów. 

Nad nimi, po straszliwem rozhalaniu się 
„poczciwych rebiat* po wyrznięciu całych gro- 
mad synów wolnego stepu, rządzi gubernator 
moskiewski, satrapa dziki, krwiożerczy w całem 
znaczeniu tego wyrazu Człowiek to już star- 
szy, który po wykąpaniu swej szerokiej natury 
w potokach krwi ludzkiej, krzepi słabnącą e- 
nergię potokami wlewanego w siebie alkoholu ; 
ezłowiek, który zidjociał i żyje jeszcze łechta- 
niem najniższych instynktów swej zmysłowej 
natury — człowiek, którego agonia ta jednak 
tem srożej odbija się na jęczącym pod jego sto- 
pami narodzie. Prawem. przyrodzonem budzi się 
w piersiach tego ludu siła odporna, bo natural- 
ne prawo odwetu, stwierdzane wiecznie dziejami 
ludzkości wykonana być musi, krzywda musi 
być pomszczona. I oto jest temat, który z na- 
tury swej, zę względu na przyjęte reguły, do- 
pa jednego z kardynalnych warunków tra- 
gedji. 

Tym, któremu dusze niewinnie mordowa 
nych i palonych dały namaszczenie mściciela, 
tym, do którego stosowałoby się tutaj powie- 
dzenie poety: „Ezoriare ex ossibus nostris ul- 
łor!« jest w dramacie p. Brzozowskiego zrazu 
młody syn chana, Omar, świadek żywy okro- 
pnych, o pomstę do nieba wołających krzywd 
swojego ludu. Omar jest kochankiem uroczej 
Majumy, z którą pod skrzydłami matki Selimy, 
żony zamordowanego chana, wzrastał od naj- 
rańszej młodości w wspólnych przeczuciach, ma- 
rzeniach, w wspólnej często niedoli, co tem sil- 
niej wiąże -- w wzajemnej miłości. Ale na Ma- 
jumę rzucił gnbernator okiem niesytej swej żą 
dzy, wypłowiałej w nadużyciach, ale rozwiel 
możnionej w czczości żywota. Omar przeczuwa 
niebezpieczeństwo, zagrażające jego jedynemu 
skarbowi, i dlatego postanawia przyspieszyć 
przygotowane oddawna powstanie i wezwać Ta- 
tarów do spalenia aułów, i ucieczki, aby pośród 
nich unieść także ukochaną Majumę z przed o- 
czu gubernatora. Ten zamiar nie dochodzi je- 
dnak do skutku Nieszczęsny zbieg okoliczności 
zgotował niespodziewaną przeszkodę. Majumę 
skrytą w ustronnej kaplicy wykrywa przypa- 
dek — mistrzowsko w akcję wplątany i umo- 
tywowany — i rzuca biedną dziewczynę w ra- 
miona lubieżnego satrapy. Omar mści się dora- 
źnie okropnej krzywdy, przebija ciemięzcę na 
miejscu w obliczu przerażonych dostojników — 
ale cios był chybiony. Ostrze żelaza prześliznę- 
ło się tylko po kościach tyrana — on powraca 
do Życia i srogą zapala się zemstą. 

Z tą chwilą następuje przełom w dramacie 
Omar zmaltretowany i wysłany na Sybir do 
katorgi, ucieka ztamtąd. Scigany przez Mo-|- 
skali, cudownym prawie sposobem ocala się; zne- 
kany po doznanych ciosach moralnych i fizy- 
cznych, upada coraz bardziej na duchu, a jesz- 
cze więcej na siłach fizycznych i konający prawie 
wraca między swoich. Majuma w temsamem 
niema] położeniu wpada w obłąkanie — i rzecz 
zdawałaby się skończona. Ale w tem występuje 
na pierwszy plan akcji bohater nowy, w pierw- 
szych aktach znakomicie już przez autora na- 
szkicowany, jako dusza wzniosła, piękna do po- 
święceń bezgranicznych zdolna. Jest nim Malek, 
brat przyrodni Majumy syn Selimy, ale z krwi 
książęcej — syn naturalny właśnie owego gu- 
bernatora. Nie wie on o tem, wzrósł wśród 
niedoli uciemiężonego ludu, a więc w jego po- 
jęciach ; jego dusza jest wyrazem pragnień tego 
ludu. I oto nowy, oryginalny pomysł autora: 
W oczach widza na scenie rośnie bohater. W 
miarę jak Omar upada, Malek zapala się w 
zemście. Omar ginie fizycznie, jak często giną 
ludzie po długich walkach, niedoczekawszy się 
ziszczenia swych najgorętszych pragnień, —Malek 
potężnieje na duchu, jak wcielenie idei, która 
nigdy nie zaginie: idea wolności i swobody, 
szczytny program pochodu cywilizacji rodu 
ludzkiego, 

Malek dokonywa też zemsty. Straciwszy 
matkę ukochaną, drogą siostrę i przyjaciela O- 
mara, którego duchem się zapalił, roznieca buut 
Tatarów i zabija gubernatora. I tu jest kata- 
strofa w tragedji, Morderstwo na włąsnym ojeu 
przez syna dokonane, acz z pobudek wzniosłych 
i po walce całego Życia, zostaje natychmiast 


skiewskiego satrapy, to postać, którą tworząc 
geniusz naszego poety, stał na wysokościach, 
zkąd wielki Szekspir patrzdł na ludzkie dusze. 
Kobiece charaktery także z wielką kreślone 
wprawą, a sceny obłąkania Majumy i wybu- 
chów boleści starganej Selimy, są głęboko po- 
jęte i wzorowo opracowane. Obok tych głó- 
wnych postaci jest kilka osób podrzędnych w 
dramacie, ale i te, jak to u pierwszorzędnych 
mistrzów jest zawsze, tworzą charaktery ściśle, 
konsekwentnie przeprowadzone, a uwydatnione 
tak plastycznie, że znowu tylko dłuto Szekspi- 
ra autorowi przysądzić należy. Takiemi posta- 
Aa Są kamerdyner, kozak i sługa guberna- 
ora. 

A teraz słowo o samem przedstawieniu. 
Wypadło ono tak, że od dawna równie staran- 
nego, co więcej, równie światnego przedstawie- 
nia nie byliśmy świadkami. Ensemble wczoraj- 
szy wykazał, że teatr nasz posiada siły wybor- 
ne do najtrudniejszych rzeczy klasycznego re- 
pertuaru, i w składzie, którego pozazdrościć 
nam może obecnie nawet i warszawska scena. 
Cztery pierwszorzędne bohaterskie role wypa- 
dły świetnie. P. Żelazowski stworzył z roli gu- 
bernatora postać klasyczną. P. Woleński grał 
bardzo dobrze Omara, zrobilibyśmy tylko uwa- 
gę, że opis rzezi w pierwszym akcie powinien 
być traktowany z większym spokojem, bo tego 
obraz sam przez się przerażający, koniecznie 
wymaga, aby nie chybić efektu. P. Kwieciński 
w roli tytułowej Maleka, rozwinął niepospolity 
zasób siły dramatycznej, i odpowiedział w zu- 
pełności zadaniu. Surową, dziką naturę Hassa- 
na oddał p. Hierowski z głęboką prawdą — 
młody ten artysta w każdej nowej roli składa 
nowy dowód talentu i pracy. Pp. Walewski, 
Ruszkowski i Wysocki role swoje oddali tak 
staraunie, tak dobrze, że zasługują na najwięk- 
sze pochwały; powiemy wszystko, jeśli przypo- 
mnimy, że artyzm z najdrobnieiszej roli umie 
"wytworzyć postać prawdziwą — a takie świa- 
dectwo należy się właśnie wspomnianym arty- 
stom. Co do ról kobiecych, to zdaje się zbyte- 
cznem by było powtarzać, po raz niewiedzieć 
jaż który, że pani Aszpergerowa grała znako- 
micie — ale nie wolno zbyć panny Stachowi- 
czównej ogólnikową tylko pochwałą. Rola Ma- 
Jumy na wskróś dramatyczna, dokięgająca w 
trudnościach swoich wyżyn takiej kreacji, jak 
Ofelia, oddaną była nadspodziewanie dobrze. 

Panna Stachowiczówna grała z takiem 
przejęciem się, z tak subtelnem cieniowaniem 
wszelkich przejść nieszczęśliwej bohaterki, tak 
dobrą stworzyła całość, że o wczorajszym jej 
występie śmiało powiedzieć można, iż odkrył 
w pannie Stachowiczównej niepospolity mate- 
rjał na aiani dramatyczną. Powodzenie to po- 
winno zachęcić młodą artystkę do dalszej pra- 
cy w tym kierunku, a jeśli wszelkie pozory nie 
zawodzą, czeka ją przyszłość wielka i świetna. 

ogóle całość przedstawienia wypadła 
nadzwyczaj starannie. Do reżyszerji możnaby 
się jaszcze zwrócić z kilkoma uwagami, a mia- 
nowicie, że scenę konania kamerdynera w III. 
akcie należałoby nieco skrócić, podobnie jak 
scenę konania Selimy w piątym akcie, także w 
czwartym akcie scenę obłąkania, która jest nie- 
co przydługą -— ale te rzeczy spostrzegł zape- 
wne sam autor i zgodzi się na proponowane 
skrócenia. W ostatniej odsłonie, potrzeba koa 
niecznie oddalić nieco strzały, co będzie nieza- 
wodnie z większym pożytkiem dla efektu. 

Publiczność z naprężoną uwagą, z zapar- 
tym tchem wysłuchała sztukę do końca, — do 
11. w nocy, co jest najlepszem świadectwem dla 
autora, którego po trzecim i czwartym akcie 
nieustającemi oklaskami zmuszono kilkakrotnie 
do nkazania się na proscenium. 

Boman P, 


Kronika niejstowa i zamiejścówa, 


Dnia 15 Listopada. 


* Repertear teatru. Dzisiaj wo czwartek 
d. 15. listopada „Trubadur“, opera w 4 akt. Ver- 
diego. Gościnny występ pani Bronisławy Dowiako- 
wskiej, primadonny opery warszawskiej. — Pan 
Myszuga wystąpi w partji Maurica. 

Jutro w piątek d. 16. listopada po raz 
drugi, z wielkim entuzjazmem przyjęty na pierw- 
szem we środę przedstawieniu „Malek“, tragedja w 
5 akt. Karola Brzozowskiego. -- Nie myliliśmy się 
pierwsi donosząc na tym miejscu, że to dzieło nie- 
pospolitej i wysokiej wartości, jakiego oddawna nie 
widzieliśmy na naszej scenie. 

Odbywają się próby z jedno-aktowej komedji 
J. Blizińskiego p. t. „Ciotka na wydaniu“, w któ- 
rej biorą udział pani Kwiecińska, Cichocka, pp. Lu- 
bicz i Wejdałowicz, a która przedstawioną będzie 
w przyszłym tygodniu wraz s% kom. p. Zapolskiej 
„Pierwszy bal*. Równocześnie przygotowuje się 
słynna sztuka Adolfa Wilbrandta , dyrektora na- 


Rolę tytułową przedstawi pani Nowakowska. 

* Czeski komitet teatralny w Pradze upra- 
sza gości, aby się z życzeniami swemi zaras zgło- 
sili do niego, ulica Ferdynandowa nr, 9, 

* Wczorajszy koncert kwartetu Helmesberge- 
ra odbył się w sali kasyna miejskiego wobec dość 
licznie zgromadzonej publiczności, Program, skła- 
dający się z jednej produkcji kwartetu, dwóch pro- 
dukcyj solowych na wiolonczeli i jednej produkcji 


dwornego teatru w Wiedniu p.t. „Assunta Leoni í s 


a —— 


kwintetu, został wykonunym z wszelką możliwą pre- 
cyzją, jaka znanym tym koncertantom jest właści- 
wą. Szezególniej sola skrzypcowe prof Wolfsthala 
w kwintecie Mozarta, i solowe andante na wiolon- 
czeli dyrygenta Hellmesbergera zachwyciły nawet 
wykwintny smak mnzykałny takich słachaczy jak 
dyrektor Miknli, pret. Szachowski i wielu innych 
znakomitości świata mnzykalnego lwowskiego. Nie 
szczędzono też koncertantom raęsistych oklasków. 

* Na weteranów polskich z r. 1831. złożyli 
6 złr. 60 ct. tytułem dobrowolnie przyjętego na 
siebie podatkn pp. Ludwik Raciborski, Gustaw Reutt, 
Feliks Bieńkowski, Józef Jankowski, Władysław 
Szyszkowski, Kazimierz Kułakowski, Adam Zieliń- 
ski, Franciszek Barański, Zdzisław Tyc i Włady- 
sław Czechowicz. 

* Kierownikiem szkoły rolniczej w Czernicho- 
wie ma zostać p Bronisław Drwęski, urzędnik Wy- 
działn krajowego. Dotycbczasowy dyrektor tego Za- 
kładu, pan Brokl wziął dymisję. Dla nporządko- 
wania stosunków szkoły rolniczej w Czernichowie 
bawi w Krakowie członek Wydsiału krajowago, dr. 
Wereszczyński, 

* Przedstawienie amatorskie. Na dochód To- 
warzystwa bratniej pomocy słuchaczów politechniki 
we Lwowie, odbędzie sią w poniedziałek d. 19. b. 
m. (a nie w sebotę) w sali kasyna miej. przedsta- 
wienie amatorskie i koncert pod kierownictwem p, 
L. Marka, z współudziałem pani Dowiakowskiej i 
panny Schenk. Program wieczorku jest następnją- 
cy: 1. „Chwała Bogn, stół nakryty“ kom. w l ak. 
Gozlana (tłum. p. Walewski). 2. a) Mozart: „Fio- 
lek“, b) Sappe: „Niegapominajki*, odśpiewa pani 
Dowiskowska. 3. Saint-Saens: Warjacje na temat 
Beethovena sa 2 fortepiany, odegrają panna Schenk 
i p. Marek. 4. Tosti: „O gdybyś kochał mnie“ od- 
śpiewa pani Dowiakowska. 5. „Pantofel“ komedja 
w 1 akcie Łuniewakiego. 

Początek o godzinie 7. wieczór. Ceny miejsc ; 
Fotel 2 zł. Krzesło 1 zł. 20 ct. Wstęp na salę 
50 et. — Biletów nabyć można w cukierni pana 
Grosa w biórze Towarzyntwa (politechnika) co- 
dzień od godz 11.—1. i w dzień przedstawienia 
przy kasie. 

* Wincenty Łodzia Rogaliński, były żołnierz 
wojsk polskich z r. 1831., b. poseł na sejm, wła- 
ściciel dóbr, zakończył życie w Tarnowie w d. 12. 
bm., przeżywszy lat 78. Pogrzeb odbyć się ma d. 
15. bm. Bliższe szczegóły życia tego powszechnie 
poważanego obywatela podamy później. 

* -Opieka weteranów z r. 1831. Niepomyślny 
stan finansów Tow. Opieki weteranów wojsk pol. 
z r. 1881 spowodował odezwę komitetu obywatel- 
skiego we Lwowie o niesienie pomocy zgrzybiałym 
starcom, urządzając różne składki na ten cel w 
dnia 29. listopada, przedsięwziąść się mające. Nie 
wątpimy, że odczyty, koncerta, teatra, loterje itp. 
zajęcia, do tak szlachetnego zamiarn znacznie się 
przyczynić mogą; ale pragnącym przynieść tę po- 
moc rodakom, podajemy łaswy sposóby przez naby. 
wanie dzieł, które w r. 1880 nakładem komitetn 
jubileaszowego, na korzyść czyli na wsparcie we- 
teranów z 1831 wydane zostały, mianowicie : 

l. Zbiór pamiętników do historji po- 
wstania polskiego z r. 1830. 

2. Życiorysy uczastników powstania listo- 
padowego przez H, Kunaszowsklego. 

3. Powstanie naroda polskiego w 
r. 1830. przez Piotra Zibrożka opisane, — które 
to książki są do aabycia w księgarniach pp. Gu- 
brynowicza i Łukaszewicza po cenach przystępnych. 

Wspomnienia zasłng i ofiar tej historycznej 
epoki przy nadchodzącej rocznicy listopadowej, u- 
przytemnią każdemu zdarzenia, które w pamięci 
zachować należy. 

Dla ułatwienia obywatelom miasta Lwowa spo- 
sobności, do niesienia pomocy weteranom, zaprosze- 
ni zostali na delegatów do zbierania składek we 
Lwowie obywatele: Bogdanowicz Antoni, Gabry- 
nowicz Wiadysław, Getritz Aleksander, Miączyński 
Piotr, Miłaszewski Adam, i Sklepiński Karol, któ- 
rzy to posłannictwo przyjąć raczyli. 

. Z komitetn Tow. opieki weteranów 1831 r. 
we Lwowie d. 13. listopada 1883 r. 

Walerjan Podlewski, prezes. H. Kunaszowski, 
członek kom. 


* Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Domi- 
ciana Sochy Mieczkowskiego, literata i żołnierza z 
1831 roku, odbędzie się n OO. Bernardynów w 80- 
botę d. 17. listopada o godzinie 10. zrana. 

* Nowa niższa szkoła rolnicza ma powstać, 
jak donosi Czas, w Kubiernicach, w powiecie wa- 
dowickim. Dr Wereszczyński wydelegowany został 
tam do przeprowadzenia na miejscu rokowań w tej 
sprawie z właściciem, który ofiaruje podobno bn- 
dynki i grunta doświadczalne dla projektowanego 
zakładu, 


* Zalesienie piasczystych wydm, rozciągających 
sięod Janowskiego ku pałacowi Inwalidów, jest ko- 
niecznością dla naszego miasta xe względu sani- 

(tarnego, a przecież mimo uchwały zapadłej dawno 
już na Radzie miejskiej, dotąd w tym kierunkn 
niewiele lub wcale nie nie uczyniono. 

W tej samej okólicy znajduje się jeszcze za- 
wsze rakarnia, którą również winno się przenieść 
w inną stronę, odleglejszą od miasta. Bndująca się 
obecnie szkoła im. św. Amny będzie miała i tak 
piękne już otoczenie, bo sąsiaduje niemal ze starem 
okopiskiem, Wprawdzie cmentarz chrześciański na 

ółkiewskiem, przy sposobności bndowy kolei, mo- 
èna było uprzątnąć - nie tak łatwa rzecz będzie 
z okopiskiem, które jednak przecież niemoże pozo- 
stać nienaruszonem wobec tego, że w pobliżn jego 
wznoszą się nowe budowle, 


* "W Przemyślu rozpoeznie się wkrótce proces 
prasowy przeciw dr. Iskrzyckiemu, obrońcy w pro- 
| sza) m 1 


płaca | żąda. 
złr. w. A. 


Wiedeń 13. listopada. 


cdsie Olgi Hrabar i tow., z powodu zarzutu stron- 
niczości, uczynionego przewodniczącemu trybunału, 
radcy Bndzynowskiemu. Jako świadkowie powołani 
będą radca Bndzynowski, hofrat Dobriański Adolf 
i wielu obywateli lwowskich. | 


* Bernhard Jolles, korespondent lwowski do 
N. fr. Presse. 

Od p. Bernharda Jollesa otrzymaliśmy nastę- 
pujące pismo : 

„Na mocy $. 19 nastawy prasowej, proszę u- 
przejmie o sprostowanie w szanownem piśmie z d. 
15. listopada b. r. nr. 260 umieszczonego w kro- 
nice artykułu: „Jeszcze Bienenstock* —- w nastę- 

jący sposób: 
| m w mnop Te Neu: Fr ie Presse nr. 6891 i 
6892 nmieściłem sprawozdanie o przebiegu sprawy 
Izaaka Bienenstocka — czysto przedmiotowo. Ape- 
lnję do uczciwości p. rędaktora Gizety Narodowej 
i upraszam go, ażeby po odczytaniu tych sprawo- 
zdań potwierdził, że tam niema najmniejszej wzmian- 
ki, a tem mniej „zjadliwej wycieczki przeciw na- 
rodowości polskiej*, ani też twierdzenia, lub czegoś 
podobnego, albo krytyki, jakoby werdykt sędziów 
przysięgłych był „prowokowaniem żywiołu żydow- 
skiego.“ Wszystkie te twierdzenia niniejszem spro- 
stowanego artykułu szanownej Gazety są tenden- 
cyjnem fałszem. 

Z czasopismem Der Jsraclit nie wiążą mnie 
żadne, a nawet pośrednie stosunki, o umieszczonym 
tamże artykule dowiedziałem się dopiero z Gazety 
Narodowej, a że Der Teraelit nie mógł informacji 
do swego rzeczonego artykułu czerpać z mojej ko- 
respondencji, dostatecznie wykaznje powyżej przed- 
stawiony stan rzeczy. 

We Lwowie d. 15 listopada 1888. 

Z poważaniem B. Jolles.* 

(Zaraz po wydrakowaniu w Neue fr. Presse 
czytaliśmy sprawozdanie p. Jollesa o przebiegu 
procesu Bienenstocka. A nie było ono wcale przed- 
miotowe Pan Jolles tak przedstawił rzecz całą, 
iż każdy czytelnik, nie znający tej sprawy, musiał 
przyjść do przekonania, iż sąd przysięgłych najnie- 
sprawiedliwiej uznał Bienenstocka winnym. i to 9 
głosami polskiemi chrześciańskiemi przeciw trzem ży- 
dowskim. Było to więc sprawosdanie istotną wy- 
cieczką przeciwko narodowości polskiej i prowoko- 
waniem żywiołu żydowskiego. Pan Jolles w swem 
sprawozdaniu przemiłczał lub poprzekręcał zeznania 
świadków w ten sposób, aby się zdawało, iż sąd 
przysięgłych dopuścił się wielkiej rozmyślnie nie- 
sprawiedliwości względem Bienenstocka, dla tego 
tylko że jest żydem; przedstawił dalej uwięzienie 
dwóch świadków odwodowych, żydów, z powodu po- 
szlakowania o fałszywe świadectwo, jako naduży- 
cie władzy sędziowskiej, a to wszystko niby tylko 
przedmiotowo zdając sprawę m procesu. Pan Jolles 
jest mistrzem w tego rodzaju niby przedmiotowych 
a w samej rzeczy w najwyższym stopniu tenden- 
cyjnych sprawozdaniach ; daje on tego od lat kilku 
bardso liczne dowody w Neue Freie Presse. Każde 
zdarzenie, każdy fakt z Galicji, lnb sprawozdanie 
sejmowe, lub przedwyborcze, podając do Neue fr. 
Presse, przekręca tendencyjnie, ażeby tylko tym 
sposobem szkodzić Polakom i ich obrzucić błotem. 
A czyni to z taką systematycznością, iż znany jest 
z tego postępowania powszechnie. I dziwić się isto- 
tnie trzeba, że wobee tego Ńmie jeszcze zaprzeczać 
jakoby się dopuszczał zjadliwyeh wycieczek prze- 
ciw narodowości polskiej; p. r.) 

Muzoum zakłada nar. im. Ossolińskich otwarte 
eodzienułe — prócs świąt od gods. 9. do 1. Nadto 
we wtorek | piątek popołudniu od 3. do 5. dla 
młodzłeży szkolnej. — Wstęp bezpłatny. 

* Muzeum przemysłowe w ratuszu eodsienują 
od gods. 9. do 6.; w poniedziałek 50 et. w inne 
deio BO et, r 

* Muzeum Im. Dzieduszyckich otwarte dla 
publiczności: w niedzielę od 10. do 1., w środę i 
sobotę od godz. 11. do 8. 

* Jutro w piątek: św. Otmara op; — św. 
Joanyka prepow. ; 

* Wiadomości policyjna z d. 14 listopada b. r. 
Skradziono sześć zimowych i sześć letuich erarjal- 
nych koców s koszar domu transportowego, a pann 
G. K. z pomieszkanią 1. 1 przy placa Bernadyń- 
skim różnego redzaju odzież w łącz. wartości do 
80 zł. , 

Pani P- G. zgubiła złotą broszkę z djamen- 
cikami. 

Skóra jachtowa wart. 80 sl, o której kradsie- 
ży wczoraj doniesiono, została właściwie z wozu 
zgubioną i dziś takową w policji złożono. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Słowo uznania. Im rzadziej spotkać nam się 
zdarza z uznaniem i pochwałą „polskiej gospodar- 
ki“ i polskiej zasługi, u niemieckich naszych są- 
siadów — tem większą niespodzianką jest dla nas, 
gdy w pismach przecłwnego obozn pojawi się bez- 
stronny głos, który sprawiedliwość nam odda. 

Jednym z takich głosów, wykazujących bez- 
stronnie, ale dobitnie, stateczność naszej instytucji 
krajowej. w porównaniu ze szwindlerstwem wielu 
podobnych instytacyj niemieckich, jest długi arty- 
kul pomieszczony w wiedeńskiem czasopiśmie fa- 
chowem Assecuranz- und Schiffahrte - Co respon- 
denz g dnia 25. września 1883, pod tytułem: „To- 
warzystwo krakowskie w Czechach“, 

„Nam, przyglądającym się uważnie z wyżyn 
obserwatorjum naszego, działaniu i życin różnych 
"asekuracyjnych towarzystw, przedstawia się kra- 
|kowaskie, na wzajemzości oparte, jak fenome- 
menalny i osobliwy jakiś obraz: Kontary rysnakn 
jego ostre dokładne i wyraźne, jak żelazna wy- 


, | = „Po Prog Lisiy sesiswas 
Powszechny dhug pai- Baku ausi-wegiozsiiogo po (sa 100 sr.) 
stwa (sa 100 sir) 000 ske. - oe: * | 06 ius «e Bođeneroà. allg. Bator. 8 pe. db. 
pa wa mc moż | z oai | 6 E ay 
1054 po 250 s2.w.a. 4 pr, 119 6€/12) —_| Wiedeński po 100 160 —— 101 — 4 1 ) . Ba» 
1809 p 600 „ » na 1 80/132 80 B. Ww. ©. «: * « ' : » pi Galle. hipet. G pr. wo, 
1 Le Zakł. ke. wied. 
A 1023: n en rol Akcje kolei ka waste, węg m. K jr 
aaat. dom pe 1%012.655. | 7 —|y4q go 800 łe. e „, |= --| — — a WA 6; 
| rel orap heee |o | e T he 20o aas meade, ARJ 
- Gligacjo iadiazzigacyjaa, pukor północnej po 100 kol. (za 100 złr.) 
=. (sa 200 wr.) sem ki Rn | bręchie po 800 sł. 8 pro. 
Galiegjckio . . . « . © | 98 —-| 99 89 or r + + [198 --|199 — "pe 200 m. B pe. 
Bak pass (14 98 75| 99 60l aiai gal. Karela Lud. po 200 å RTT R , 
` ai m. k « * oM O 50/331 - |Oueska s 600 złr. m. w. a, 
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5 POIS zi AN sA eo ye s — | Radolta po 200 złe. erobre. Ta 6 „ mob. 
1 J Biedmiegr. po wma |10 TBI 3 Gal. EÈ L. 800 st. 8 pe. m. wa. 
Akejo bankowo. Biaatseisonb.-Ges. 200 27. wa. IL en. Fo 3 
È Büjbaha po 200 sł. @. » NIL em. 300 
e-ausie. pe 200 È 120 sł. | 04 25| 04 75 wied. 170 mł. 1315 76/2817 — s  [V.e.u S00sł. sm. 
sdenezeć. Act i ka kr 301 -—|203 —| W iki (Łupk. LĄ Dea. „Ja. I. m. 1 
X a kieżg4ć s mn $00 sr. . « « : 2 m. w Š 
E e Z7 5,0 0 2 20/2174 65 wę er. północ. -wschod. po ow Jes TŁ cm. IG 
fsi krog: węgła. 00 cw [270 75/71 3 s sobeom_. . . 145 --|148 - zj sł. 5 pro. £. W: ©. - 
wa waka, piłek. |e , sachon. (Wesa) go | „Ocaz.-Jeza. HI. eœ. 1000 
<c RB a . oaa 49 jao dw. wA +: onar [163 35/162 75 100 uł B gma. SE €o @ 


trwałość i konsekwencja chlubnie dyrekcję tegoś 
Towarzystwa odznazająca. Plastyczny koloryt naj- 
zupełniej rysunkowi temn odpowiadający, występu- 
je jasno w dorocznych sprawozdaniach. Ramy obra- 
zu przystające szczelnie do tła, i nie widno z nich 
chęci przedstawienia rzeczy szerszą niż jest, lnb 
błyszczenia na papierze zakresem rozleglejszym niż 
rzeczywista działalność. 

„Rozważnie i powoli, ale krokiem pewnym, po- 
stopuje to Towarzystwo od lat 23 naprzód, Każda 
operacja jego grnntownie naprzód obmyślana, ka- 
żde zarządzenie dyrekcji wpierw rozwaźone, każdy 
krok na prawo czy na lewo, przed postawieniem go 
obli:zony, Dlatego teź odpowiadają i rezultaty o- 
czekiwaniom powszechnym: Instytucja z roka na 
rok wykazuje postępy, 8 rozwój jej uwidocznia się 
w każdym nowym bilansie, 

„Instytucja wzajemna, która nierozrzuca się 
po wszystkich świata krajach, lecz w ciasnych wła- 
snego kraju granicach na pożytek jego pracuje — 
instytucja wzajemna, która zdołała w ciągu 22- 
letniej działalności swojej wypłacić poszkodowanym 
przez ogień i grad, olbrwymig sumę dw u d z ie- 
stu jeden milionów zł. jako wynagrodzenie 
szkód, a nadto jeszcza zwrócić nbezpieczonym prze- 
szło cztery miliony zł. jako dywidendę osiągniętych 
zysków — zaprawdę instytneja taka zaszczyt przy- 
nosi sztandarowi wzajemnej pemocy: bo czynem 
składa dowód, że idea pomocy własnej, może zasa- 
dzie akcyjnej wypowiedzieć walkę, i może Z niej 
wyjść zwycięzko ! 

„Krakowskie Towarzystwo unika w swych dọ- 
rocznych sprawozdaniach rodomontad przechwal- 
czych ; nie labi pysznić się cyframi, które jakkoł- 
wiek dla statystyki mogłyby być cenne, dla kasy 
żadnej nie przedstawiają wartości, a tylko publi- 
czność szeroką zwodzą. Bez sztaczek, bez naciągań, 
opowiada ta instytucja ceoroku w swych biłausach, 
jasno, zrozumiałe i wiernie: ile otrzymała, ilo 
wydała, i ile jej majątku zostało. To też tak nie- 
zwykle jasue ngrupowanie cyfr, bndzi mimowolnie 
w czytelnikn uczucie zaufania wielkiego, i pewność, 
że to pisali ludzie z grnntu uczciwi.* 

W dałszym ciągu cyframi udowadnia autor 
wielką żywotność i finansową potężność Towarzy- 
stwa krakowskiego, i twierdzi, że niejedno a kcyj- 
ne towarzystwo za szczęśliweby się uważało, gdy- 
by podobne cyfry wykazać mogło w swoich bilan- 
sach... Wywodów tych cyfrowych nie powtarzamy, 
jako znanych naszym  czytelaikom x dorocznych 
Towarzystwa sprawozdań, 

Wiedeń d. 13. listopada, Na targ dzisiejszy do- 
wieziono 1686 sztuk ciężkich bagonów, 2039 śred- 
nich bagonów, 4056 sztuk warchlaków. 

Płacono za ciężkie bagony od 43 zł. do 46 zł. 
— ot., za średnie bagony od 41 zł. do 44 s}, za 
warchlaki od 30 zł. do 38 zł. za 100 kilo żywej 
wagi bez podatku. 

A. Krzysstofowicz 8 Com. 

Wiedeń d. .13 listopada, Na dzisiejszy targ do- 
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 4000, śre- 
dnio-ciężkich bagonów 1913, ciężkich bagonów 1672, 
razem 7585, 

Galicyjskie płacono 30, 34, do 40 zł. 

Średnio ciężkie węgierskie 42 do 44 zł., cięż- 
kie bagony 44 do 45 zł. za 100 kilo żywej wagi. 

Wilhelm „Amirowice & K. Schele. 


Telegramy Gaz. Nar. i ostatnie wiadomości. 


Z powodu pak hr. Kalnokego, oraz ich 
przyjęcia przez dziennikarstwo, Ņowosti tak pi- 
SZĄ; „Wsżysćy e e w środka Eu- 
Tropy utworzyło się przymierze na przypadek 
wojny, że sprzymierzeńcy mocno postanowili 
działać pospołu, i że stosunki między Moskwą 
a tem przymierzem są takie, iż nie usuwają 


możności zbrojnego starcia. Ito właśnie tłów 


maczy, dla czego niepokój panuje w Europie, a 
pessymizm przeważa na'rynkach pieniężnych... 
Sądy opinii publicznej 0 mowach hr. Kalno- 
kego są oczywistym dowodem ogólnej nieufno 
ści, którą budzi tak zwana liga pokojowa. Po- 
nieważ ta liga zawiązała się w takiej właśnie 
chwili, gdy nie było żadnych objawów niepoko- 
jących i gdy Europa używała zupełnej spokoj- 
ności, przeto wszyscy są teraz przekonani, że 
sama ta liga jest głównem niebezpieczeństwem 
dla pokoju. Hymny śpiewane przez prasę półu- 
rzędową niemiecką nikogo nie uspokoją; im 
głośniej rozlegać się będą te hymny pochwalne, 
tembardziej wzrośnie nieufność ogólna, albo- 
wiem coraz więcej rozpowszechniać się będzie 
przekonanie, że te hymny mają na celu odwró- 
cenie uwagi Europy od wcale niepokojowej ro- 
boty, którą teraz bardzo gorliwie zajęta jest 
dyplomacja niemiecka... Nikt dziś nie obawia 
się naruszenia pokoju przez Moskwę, ale wszy- 
scy obawiają się owej tajemnej roboty dyplo- 
matycznej, która z tak gorączkowym pośpie- 
chem „dokonywa się w ostatnich czasach w Eu- 
ropie. 


* + 


LJ 

, Książę Golicyn w ostatnim numerze Warsz, 
Dni'w. obszernie żegna się ze swoimi stałymi 
i przypadkowymi czytelnikami. W pożegnaniu 
tem ks. Golicyn między innemi powiada: „Wy- 
dawanie dzienuika rosyjskiego w Warszawie na 
teraz jest jeszcze rzeczą niełatwą, lecz wyja- 
śnianie przyczyn tego zjawiska wymagałoby za- 
puszczenia się w szczegóły, które mogłyby zna- 
żyć czytelników. Z początku wydawnictwa my- 
śmy się gorliwie zaprzątali zbadaniem lub też 
poniekąd projektowaniem idei możności pogo- 
dzenia. porozumienia, lub też jakiegobądź trwa- 


rozwiązywali w duchu możności. 


francuską w wymyślan 


łego, chociażby tylko utylitarnego modus vivendi 
mi światem rosyjskim a polskim. Myśmy 
stawiali tylko pytanie, lecz nigdyśmy go nie 
j , fgdy nie pi- 
saliśmy się na myśl ustępstwa choćby na jedną 


jotę z tego, co jnż posiadamy, co jnż się speł- 


niło. 

Oprócz tego co się pisało, próbowaliśmy 
też osobistego rozmówienia się z reprezentacją 
inteligencji w prasie warszawskiej, ale próba 
nie przyszła do skutku z winy tejże inteligencji. 
Zresztą nie było naszym zamiarem jeduać sobie 
świst polski lub karmić go uprzejmościami; ro. 
biliśmy tylko próby, sondowali nowy grunt dla 
zakończenia i Josa zania kwestji polskiej. Na- 
reszcie doszliśmy do wniosku przeczącego, i 


otwarcieśmy oświadczyli, że trzeba na czas nie- 
określony, a właściwie na zawsze usunąć myśl 
pobudowania złotego mostu, na którym mogłyby 
się spotkać i podać sobie ręce obie narodowo- 
ści. Niewdzięczność społeczeństwa polskiego, 
jego nieuleczalne złudzenia, jego zastarzały kor- 
ror Russiae będą niepokonaną do tego prze- 
szkodą. Doszlismy tedy do wniosku przeczącego, 
i uie nasza wina, jeżeli czytelnicy nie zauwa- 
żyli tego wniosku na kartach naszej gazety.“ 
W końcu książę Głolicyn oświadcza, iż „na za- 
wsze składa pióro.* 


* 
* 


* 
Podróż niemieckiego następcy tronu do Hi- 


szpanii wywołała całą powódź już to przychyl- 


nych, już też wręcz nieprzychylnych artykułów 
w prasie zagranicznej. Jest to objaw bardzo 
naturalny, bo chodzi tutaj o przystąpienie Hi- 


szpanii do sojuszu austro-niemiecko- włoskiego. 
Francuska prasa jest oczywiście niezadowoloną, 
tak samo portugalska, obawiająca się wzrostu 
potęgi sąsiedniego mocarstwa. 


teg Co dọ hiszpań- 
skiej, to ta podzieliła się na dwa obozy: bro- 


niąca interesów monarchii wita serdecznie nie- 


mieckiego gościa, republikańska zaś prześciga 
in na niemieckiego na- 
stępcę tronu i politykę Bismarka. 


ko) LJ 
Praga dnia 14. listopada. Gości 
upraszamy, zglosić się zaraz iclegra- 
ficznie do klubu czeskiego, ulica Fer- 
dynandowa, mr. 9. 


Wledeń d. 15. listopada. (Pryw.) Rada 
państwa zwołana na 4. grudnia. 

Wiedeń d. 15. listopada (Pryw.) Radcami 
sądu wyższego we Lwowie mianowani pp.: 
Czaczkowski, Kreczmer, Prokopowicz, Trompe- 
teur i Łopuszański. 

Drezno d. 15. listopada. (Pryw.) Kra- 
szewskiemu bardzo się pogorszyło. 

Belgrad d. 15. listopada. (Pryw.) Powstań- 
cy opuścili Aleksinacz. Pod Wratarnicą rozpró- 
szyło wojsko cztery oddziały powstańców. 

Petersburg d. 15. listopada. (Pryw.) Za- 
ślubiny w. ks. Aleksego z córką hrabiego Pa- 
ryża są rzeczą pewną. ` 

Wiedeń d. 14. listopada. Na posiedzeniu 
delegacji węgierskiej złożył minister Kallay 
sankcjanowane już uchwały delegacyjne z wy- 
razami uznania od cesarza. Prezydent kardynał 
Haynald podniosłszy z gorącem uznaniem gor- 
liwość i ofiarność członków delegacji w zała- 


twienin trudnego zadania, zamknął sesję dele- 


nę, Wz błogosławieństwa Bożego 
zr aż wśród entuzjastycznych okrzyków 
„eljen 

Miodek 4. 16. Mstopada. 
obwieszcza patent cesarski, 
państwa na 4. grudnia. 

, Lizbona d. 14. listopada. Tutejsze dzienni- 
ki podają, że niemiecki następca tronu po po- 
bycie w Hiszpanii, przybędzie do Lizbony, zkąd 
na niemieckim statku na Hamburg do 
powróci. 

Belgrad d. 14. listopada. Dziennik urzędo- 
wy podaje zawiązek i przebieg rucha powstań- 
czego, z którego się okazuje, że wojsko wypra- 
wione z Niżu, pobiwszy powstańców, Aleksy- 
nacz zajęły, poczem przywróciwszy porządek, 
władze poustanawiały. Powstańcy poddawszy 
się, pooddawali broń, a przez nich z więzienia 
uwolniony Stanko Petrovic stawił się sam, po- 
czem go na nowo uwięziono. Porządek został 
tedy i w tym okręgu przywrócony. 

TEATR BR. SKARBKA 


pod dyrekcją Fana Dobrzańskiego 


Wiener Zeitung 
zwołujący Radę 


iemiec 


We czwartek dnia 15. listopada 1883 : 


G ścinny występ pani Bronisławy Dowiakowskiej 
primadonny opery warszawskiej. 


TRUBADUR 


(IL TROVATORE) 
opera w 4ch aktach J. Verdi'ego. 


Początek o godzinie 7mej wieczorem. 


Przyjechali d. 15. listopada 1888. 

foe „zA M. ks. Cantacazeso z Rosji, 
R. hr. Lubieński z Babie, F. br. Christiani z Trzecia - 
ny, 0. br. Wattman x Rady, W. Podlewski z Czer- 
nicy, hr. Milewska z król. Polsk., F. Jaruntowski 
Z Zmłanowa. 

Hotel ANGIELSKI : Dr. S. Bieajadecki z Kra- 
kowa, T. Lippoczy z Podola, E. Elster z Bortnik, 
J. Nowotny z Czech, M, Mazur z Jasienia. - 


Hotel LANGA: 8. Fischer z Przemyśla, R. | profesora 


Englisch z Wiednia, S. Benedikt z Czerałowiec, A. 
Petruel z Wiednia. 


POCIĄGI KOLEJOW E. 


zegaru lwowskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 

Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po- 
spieszny, o godz. 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o 
god. Il min. 40 przed południem mięszany, o godz. 7 
min. 54 wieczór pociąg lokalny mięszany. 

e Z CZEWNIOW IEO: o godz 10 min. — wieczór po- 
ciąg pospieszny, o godz. 3 min.35 rano i o godz. 3 minut 
52 po poł dnin pociąg ndięśzany. 

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec główny lwowski 
e godz. 10. min. 30 wieczór p pospieszny, o rodz 8 
min, 5 rane i e godzinie 4 min. 16 po południu pociag 
maięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec w Podzamczu o 
godz. 10 m. 17 wieczór pociąg pospieszny, o 2 m. 
81 rano I o godz, 8 min. 48 po połud. poriąg mięszany. 

„ ZE BTANISŁAWOWA : na Stryj, rano o godz. 8 
min. 28 pocięg NĄ wieczór © godz. 8 min. 32 
eciąg mięszany, I © godz. 1 min. 5$ no południn poci 
A Szczerze0-Lwów. R ań; 


e e 
Lwów. Z Izby handlowej, 15. listopada 1883. 
1. Akcje za stiukę 

bez kuponu bieżącego płacą- żądają 
Kolej galic. Kar. Lad. 200zł. m k. 280 — 283 — 
„ lwow.'czern.-jass, 200zł. w.a. 166 — 16) — 
Banku hypot. galic. 200zł. w.a. 287 50 292 -— 
aī] od. galia 200zł. w.a 250 — 255 — 
2. Listy zastawne sa 100 złr. 
bez kuponu bieżącego : 


Tow. kred. galic. 5 pre. w a. 98 50 99 50 
Z BAI da a 89 50 90 50 
A a ». 5 „.okreB 98 50 99 50 
s 5 »laśib E 86 50 87 50 

Banku byp. galie. 6 , > 101 55 102 55 
wio. „TYB Tw 97 60 98 60 
- a a ARI b 100 60 101 69 

Listy dłużne g. z. kr. wł, 6 pr. 100 — 101 50 
» a » 5 » 90 = 93 = 

3. a” | dłużne sa 100 złr. 

Ogól. rol. kred. zakład dla Galicyi 

i Bukowiny 6pre los. w15 lat — — — — 
%, Obligi sa 100 str. 

Indemnizacyjnć galic 5 pre. m. k. 98 60 99 60 

Kom. zakł. kred, włość. 6 pre. w.a. 95 — 98 — 

Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w. s. 101 50 102 50 

5. Losy. 

Miasta Krakowa 3 18 — 20 — 

„ Stanisławowa , 22 — 24 — 
6. Monety. 

Dukat holenderski : 566 5.76 

Dukat cesarski 5.67 5.77 

Napoleopdor . x 9.56 9.66 

Półimperjał ronyjski . 9.86 9.96 

Rubel rosyjski erebray . . Löt.. 1.64 
z s papierowy >» 1.16 . 1.18 

100 marek niemieckich 59.05 59.75 

Srebro . z . è ——— — 

Kupony w srebrze . 5 —— —= 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń, dnia 14 Listopada 1883. 
godzina 1 minut 45 po południu: 


Alpiny. 62.25 Węg. akcje kr. 273.— 
Anuglo-austr. 104,75 Unionsbank 106 25 
Kolej Kr. Lud. 281.25 Nordbahn 253.25 
Kolej Poład. 135.50 Kolej Alföld. 165.75 
Kolej państw. 308.40 Kolej 1w.-czern. 167.— 


Weg. Nordstb 144.75 Wied. Comunal 124 50 


Węg. obl. p. zł. 97.— Elbetal 193.— 
Kolej ziedmiogr. 110.— Losy tureckie 21.— 
Renta. węg. 4'/, 86.47 Bankverein 102.— 
Rao rubel. pap. 1.17.— Losy węgier. 113.70 


Galie. indsma. 99.50 Marki niemiec. 
Usposobienie: stałe. 


RUCKERA niż + 
poleca $ 
Koniak kuracyjny prawdziwy francuski w różnych gatan- 
kach po jai sł. do 3 słr. i 50 et, oraz malizę i 


A T a To starodawne 
się nader odpowiedoio zastosować do pigułek 


szwajcarskich, przez aptekarza R. Brandta, gdyż 
prawie wszyscy pierwszorzędni profesorowie medy- 
cyny dają tym pigułkom świadectwo jako skatku- 
jącym zwichnięciom w spodnich częściach ciała, na- 
wałowi krwi, zatwardzeniu, cierpieniom hemoroi - 
dalnym, a przytem są one niezawodnym, przyjemnym 
środkiem leczniczym. Po wypowiedzeniu tego zda- 
nia przez tak sławnych mężów, jest każde dalsze 
zachwałanie zbyteczne. Pigułki te są do nabycia w 
pudełkach po 70 et. w znanych aptekach. 


owróciłem i ordynuę “€ 
od godziny 3 do 5 popołndniu 
plac Marjacki, I. 7, II pię'ro. 


Dr. E. Stroynowski. 


Zmiana pomieszkania. 
Dr. Władysław Tatarczuch tępych; skórna: 
mieszka przy ulicy Jagiellońskiej , liczba 22. 


Ordynuje od geduiny X 5 po południu. 


Józef Klein, 


hurtowny handel win w Miskolezu, 
(Węgry), peleca najlepsze wina białe i czerwone z Gór- 
nych Węgier po najtańszych cenach. 

Cenniki gratis i frameo. 


1-8 


Celina Majnardi z Tamportiego, 


spiewu solowego, 
Równoczeście udziela jako uczennica sł 
Efouio Oatte lekcje mimiki dramatycznej i 
lirycznej, 
ulica Czarnecki 


, liezba 6. 
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Księgarnia 
Seyfartha i Czajkowskiego , 


we Lwowie, 8046 2—2 
otrzymała na skład główny: 
dr. Korotkiewicza 


administracyjny leksykon P! ODA 


a lat 1870 do 1883. 
Cena złr. 1.50, z wysyłką franko zł. 1.65 
IGNACEGO POŹNIAKA Wskutek najwyè k 
skutek najwyższego rozkazu 
PIERWIOSNKI jego ow. król zpostolakiej Mości 
Peezje z przed lat 50. II. austrj. 


Cena 10 ot, = wysyłkę 75 ot. | LOTERJA PAŃSTWOWA 

PL = a zawierająca (U 

= iększy handel drzewom w Niem-|19940 wygranych w sumie 208.900 zł. |gyr 
w artjo wosen. 


ozech.: zanisrza na następuy rok A 435 
świerków 1 ode? okrg.|Główna wygrana 60.000 złr. dalej 
giaków, a mianowicie długości od 10[20.000, 10.000 zł. w złotej rencie. 
o 20 mtrów, nie mniejszej objętości, Wygrene w gotówce 112.400 zt. | 
jak 22 cent, w cienkim końcu. Los 2 złe. 


Dostawa ma się rozpocząć około po- l | 
łowy lub z końcem marca 1884 i musi nati e dioda Ea się| 


być ukończoną do końca października a eta g 
1884 r.; sosnowe i śwletkows tramy mu- Cjagajonio dh. z r. b. 


w kot mają 74 force" ER, SCHUBUTHAiSyna 


w korze mają być dostarczane. 
Lwów — Rynek. 


CH ) 

o) koleją do FABRYKA CZYSTO WEŁNIANYCH 
-Z i jy iub 5 z 

Błacji o. k. auetr. kolei państwowej, | MALA DER Y I 


Zapłata nastąpi po odebraniu mate |g99g suknie damskie 


rjała, 2455 1—1 |kaźmierów itp. czarnych i kolorowych. 


Oferty z oznaczeniem ceny ed metra 
kubicznego lub od stopy kubloznej, nale-| Wysyłka prywatnym odbiorcom w do | 
wolnej ilości, — Wzory f:anoo. 


"EEEE "| 
Do wygrania | 


Ciągnienie dnia 1. grudnia 1883. Igo] 


DA losy- T. 1864% 


. 
iw GEO SO GZ JSW MACOS JEJ 


objąłem w zarząd 


laboratorjum chemiczne i perfumer 
po $. p. WŁADYBŁAWIE TEPIE 
przy ulicy Wałowej, liczba 15, we Lwowie, 


alo po 4 sł. 50 ot, | I W tem laboratorjum znanem zaszczytnie od 22 lat i odznaczonem 
Połówki po 2 złr. 75 ct, IŻ" medalem zasługi na wystawie krajowej rolniczo-przemysłowej we Lwowie 


Główna wygrana 200.000 zł. kc roku 1-77, wyrabiam wyroby toaletowe, kosmetyczne i perfumerje; atra- 


OQI 


CZYTELNIA NOWOŚCI 


we LWOWIE, 
4. ul. Dominikańska 4. 


Zaopatrzona stale w najnowsze i 
najlepsze dzieła polskie, nie- 
mieckie i francuzkie, poleca 
się pod przystępnemi warunkami, 

2425 1—12. 


margli, kamieni, rud i t. p. 


l 


Wina lecznicze 


apteki 
Jana Macury 


w Stanisławowie. 


Malaga z chins. z chins i 
żelazem, í z samem żelazem 
buł 35 ot. litrowa po złr. 1.50. 

Wino węgierskie Tokay pół 
butelki zł. 1.50. dh 

Mądeyra cała buteka zł, 4. 

Malaga czysta pół but. zł 1.50. 

Koniak stary pół butelki zl 
1.50, cała butelka zł. 3. 


magister farmacji. 


NSTJOCZGOGOGOPMCOCEOCAGO OCOGOGOOCCEO 


Zakupno 
kakurnizy gorzelnianej 1 anyżn, 


przyjmuje pod najkorzystniejszemi warunkami, 


Bank rolniczy 
we LWOWIE, 8069 1—3 
aliea Karola Ludwika, liczba 1. 


Dostawa ma się odbyć: 

a) wodą w promach lub tratwach 
związane loco Niedergrund nad Elbę i 
loco Toruń nad Wisłą, ewentualnie także 
Liperzee ; 

b) koleją do stacji Laube austr, kolei 


i sk tegob autora wyszły poprzednio 


DO 


menty, smarowidła na skóry i t. p; ~ wykonuję przytem analizy ziem, | 


Załatwiam wszelkie zamówienia w tej gałęzi przedsiębiorstwa, udzie- Wý 
DO lam zarazem wszelkich instrukcyj, jakich od podobnego zakładu kn ie! 


3080 2—6 MN 
ALEKSANDER SCHUSTOW, 


ży wnieść pod „A. 36877“ na ręce pp. 
Haasenstein & Vogler w Berlinie S. w, 


RAR RARANGN ENAR, 
|| OSZCZĘDNOŚCI = Ż3i j 
e D È 
(Spar Caffee È gl KLEO 
S- KAWA} |8 3,085: 
j GALIGI i- ż 28} E 
(Het; Oes) JFL 
NAJLEPSZE DOMIESZKI DO KAWY | g S O. pS 
ARABSKIEJ MOŻNA NABYĆ W KAŻ, O S 
DYM HANDLU KORZENHYM, “` $ s Z f è 
Pozzuknje się Q zA ? 


p» 


de jednego przedsiębiorstwa handlo- 
wo - przemysłowego 2—2 


spólnika 
z udziałem 3 do 4 tysięcy złe. w.a. 

Uprzejme zgłoszenia pod adresem: 
N. & P. | 49 Lwów, posti seat. 


P IPE NAE NANS 

q mogąca sią wyka} 
Klucznica =g chuoni 
świadectwami poszukuje służby do 
domowego gospodarstwa. Łaskawe 
listy proszę adresować: W. K. poste 
restante Tarnopol. 


c.k. uprzyw. fabryka lamp. 


w WIEDNIU, 
NAFTOWE z 
LAMPY i ŚWIĘCZNIKA, 
lampy majoHkowe, 
lampy wiszące s fajansowami umbrelkami 
bez odoru z lakiera, zawsze białe i czyste, dla 
fabryk, kuchnt 4 £ p. 
Palniki słoneczne 
zużywające tylko 62 gram. naftyna.godzinę, wyda- 
jące większe światło jak elektryczne. 
Marjackim. 


Wszystkie lampy wyrobu najdoskonalsztgo. 


R. DIFEMA 


Znak fabrycz, 


Towarzystwo wzajemnego kredytu 


we LWOWIE 
przy ul. Halickiej L 18. I. plętre 1382 10 ? 


re wkladek oszczędności po.6 pre. 


Biuro otwartą codzień optógi płegdziel i twiąt w godzinach po 9 do. AK 


( PAPIER RIGOLLOT 


Musztarda w arkusikach do Sinapizmów 
PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU, 

WJ PRZEZ AMBULANBY, ŻZEITALE WOJSKOWE, PRZEZ MARY- 
NARKĘ FRAŃCUZKĄ I KRÓLEWSKĄ ANGIELSKĄ i t. d. 
jedyny którego Wprowadzenie do Cesarstwa Rossyj- 
jakiego zostało upoważnione przez Komitet Lekarski. 

am i «w-Potersburgu. =" 


. 


E 


Philadeipuia 1876 
uo Nio'należy uważad 


tylko takie &rkusiki, które 


Krzyżanowskiego i Nahlika. 


bedą o A isem 
CZERWONYW” jak 
obok. 3 


Dostać można we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 


SKŁAD GŁÓWNY Í 
24, Arfnue Fictoria À 
amm 4 


w 2 


= 


z najlepszej owczej wały 


Nieprzómakalne gińki | suknie guniowe 
(Lodew und Lodenkleider) 


styryjskiej naturalnego koloru brunatnego, popielatego 
-< Mb czarnego. 


p JEJ kroju essarzkiage 12 zł, 

Gray wmęnszyków, x Gispłą podazewką 16 zł. do 82 sł. 
% sacco lub de ami: do zł. 

~ e e zł, do zł." 

Damski Mant b oa 10 sł. do 20-3ł. 


Nieprzemakalne 
da L kapelusze gumowe -PE 
yi „l dsieci po 2 sł. 50 ot. do 4 zł. Wszelkie gatunki nieprzema- 


dowo 1 qumi.chłopskałej, modnych jí w 
S ma powa ta BASY: R w pea maaóch, "aosgae piia | zyka 


2458 8-7 — dan | Gfinzberg, w Gracu (Styrja). 


Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. 


N. Steinhard w Pradze. 


Kantor komisowo-rekomendacyjny | 


> Kotzorowski | Wiazłowsti f 


ma do umieszczenia: nauczyciela do- 
mowego z wyższem wykształceniem; ma- 
nczycielkę z patent.m niemuzykalnę,| 
znający języki oprócz ojcsystego francu- 
ski, angielski, niemiecki i malarstwo far- 
bami wodnemi; mAUCZ 
nowaną niemuzykalną Po 
wana w Paryża; bony Niemki syste- 
mu froeblowskiego. -- Na odpowiedź u- 
prasza się O załączenie marki pocztowej. 


(SPA istnieje od r. 1864) 


2623 
3058 1—3 


w Poznaniu, 


or ruty: 
ę, ale wyocho- 


Nauki 
kroja damskiego 
systemem francuskim, udziela 080- 
która dłuższy czas spędziła w 
Paryżu. Cały kurs trwa miesiąc, co- 
dziennie po 2 godziny. P dów 
żadnych nie trzeba prócz papieru ry- 
sunkowcgo i miary eentymetrowej 
Każda nczermica wykończa jedną 


| a 

; 
p 

suknię kompletnie i dwa staniki, je- 

den Ie ROEE UAE powiększony. 


po é. p. 


Franciszku i Emilii Geschópf 
znzjdujące si 
we Lwowie ul. Ormiańska l. 12. 
zawiadamia P. T. Publiozność, że pomimo ómierci małoletniego Franciszka 


Gresc'Upfa na dniu 6. listopada 1888 nastąpionej ciagle jak dotąd będzie 
bezustannie dokładać najusilniejszego starania wszelkim obowiązkom przed- 


ę 
| "zadość uczynić, xwłaszoza, że jest obficie zaopatrzone we wszelkie prey- 
Cały kurs kosztuje 10 zł |" 
Bliższa wiadomość w ędministra- m 
cji „Gazety da mię ulica 
Sykstuska Mr. 14. 
I. piętre w podwórzu vis a vis bramy. . 


szać na przyszłość o takowe. 8064 1—6 


I E p = E A 


=. 


Stachiewicz $ Abrysowski 
Bazylego Towarnickiego Następcy 


we Lwowie, Rynek 1. 32. 
olecaj 
na sezon jesienny i zimowy E Bii możebnych wyrobach 
Materje wełniane i jedwabne na suknie i do 
pokrycia futer, sukienka, flanele, chustki i szale. 


Próby wysełamy na żądanie odwrotną pocztą. 


L. 22789/V 


C. k. uprz. kolej Lwowsko-Czerniowiecko-Jasska. 


(Linie austrjackie.) 


Dostawa materjałów drzewnych. 


Na rok 1884 rozpisuje się w drodze ofert dostawa: 
135.000 metrów sześciennych drzewa opałowego 
71.000 sztuk podkładów dębowych. 
1.559 metrów sześciennych dębowego materjału tartego 
i budułleu i 
2723 metrów sześciennych miękkiego materjału tar- 
tego i buduleu, 
Oferty ostęplowane, opieczętowane i zaopatrzone w napis „oferta na matgrja- 
ły drzewne“ -należy wnieść najdalej do 6. grudnia godziny 11 przed po- 


łudniem r. b. u zarządu głównego w Wiedniu (I. Elisabethstrasse 9.) komitetu 
zarządzającego w Bukareszcie, albo też w dyrekcji ruchu we Lwowie lub Jassach, ró- 


wnocześnie zaś, jednak oddzielnie uiścić w kasie jednego z wyż wymienionych miejsc 


wadjum w wysokości Spret. wartości oferowanych mhterjałów. 


Wykazy szczegółowe i warunki dostawcze mogą być przejrzane w biórach za- ' 


rządu materjałów w Wiedniu, Bukareszcie, Lwowie i Jassach lub też za uiszczeniem 
opłaty pocztowej, przesłane na wskazane miejsce. 
Oferty wniesione po upływie wyż oznaczonego czasu lub nieodpowiadające 
w czemkolwiek niniejszym postanowieniom, nie będą uwzględnione wcale. 
Wiedeń 5. listopada 1883. 
Rada zawiadowcza. 


PTZ E 9.4 i abea Í 


E mi nn 


l Odpowiedzialny redaktór Jan Dobrzański. 


rf 
ùr, 


y Przedsiębiorstwo pogrzebowe 


siębiorstwa ku supełnemu zadowoleniu interesowanych wszechstronnie 


rządy do tógo przedsiębiorstwa należąca, zarazem uważa przy tej sposo- 
bnońci za swój obowiązek złożyć dzięki za dotychczasowe względy i upi:a- 


akładem księgarni 2 Ó e 
"składu ant. Lesmana i Swiszczowskiego 
Gran WARISANE i 14 opuściła prasę 

. endo "4 aktyo otoda ł 

i mówić po rosyjsku. Wydanie II. Cena 3 2. o anean 4 
jj Metoda niemiecka. Wydanie V. Cena 2 zł, 80 ct. 
Metoda francuzka. Wydanie IV. Cena 8 zł, 
4, | Metoda włost a. Cena 8 zł 50 ot. 
2 | Metoda angielska. Cena B zł. 50 ct. 


======"pięć medali zasługi: === 
MAGNOLINĄ 


jedyny środek odświeżający płeć, skóra sucha, szorstka i zgrzybiała poil 
wpływem Magnolimy stóje się miękką, przejrzystą i delikatną. a- 
gnolina usuwa czerwonaść mosa, nissozy wągry t. j. ożarne 
Cena tego znakomi- 


punkciki, które najwięcej osiadają w okolicy nosa, 
tego środka I zł. 50 et. 
Orientalina czyli Pudr w płynie 
nadaje twarsy prawdziwie naturalną, piękną i przyjemną białość, odświeża 
i konserwuje. Cena 1 zł. 
Pudr książęcy biały 


jest prawdziwym unikatem w sztuce kosmetycznej, nie zawiera bowiem w 

swym składzie ani bizmatu ani ołowiu, ani też żadnych metalicznych pier- 

wiastków szkodliwych zdrowiu, pomimo tego przyjemnie przylega do twa- 

rzy, nadaje śliczną, naturalną i bardzo przyjemną białość i delikatność. 
Cena pudełka I złr, 


PUDR KSIĄŻĘCY 


cielisto-różowy dla blondynek i eielisto-żółtawy dla szatynek 
i brunetek po 70 ct., 1 zł. 20 ot. i 1 zł. 80 ct. 


Jan Ihnatowicz. 
magister farmacji i chemik sądowy, 
we Lwowie, ulica Kopernika 1. 3., w Filii ulica Hali- 
cka 1. 26, w Krakowie, Sukiennice i. 20. 


L. 1061. 


Ogloszenie. 


Celem zabezpieczenia dostawy żywności dla chorych i 
rannych w szpitalu, który krajowe stowarzyszenie patrjotycznej 
|pomocy czerwonego krzyża we Lwowie w koszarach cesarza 
Ferdynanda na wypadek wojny urządzić zamierza, tudzież celem 
objęcia przedsiębiorstwa prania bielizny, dostarczenia potrze- 
M bnych naczyń dla tegoż szpitala, jak niemniej poczynienia od- 
nośnych adaptacyj, t. j. wybudowania kuchni i łazienek, roze 
pisuje się niniejszem licytacja za pomocą pisemnych ofert. 

Oferty obowiązują tylko na rok 1884 i mają być wnie- 
sione najdalej do dnia 15. grudnia 1883 do biura zarządu 
stowarzyszenia. 

Bliższych warunków i objaśnień w tej sprawie udzieli 
biuro zarządu stowarzyszenia w nowym gmachu nam estnictwa 
a drugiem piętrze. 


Zarząd Stowarzyszenia patrjotycznej pomocy 
Czerwonego krzyża 
we LWOWIE, dnia 9. listopada 1883. 


L. 4209783. 
Obwieszczenie. 


Gmina miasta Lwowa wydzierzawia folwark Pniatyn w 
powiecie Przemyślańskim, około 300 morgów z prawem propi- 
nacji od dnia 1. kwietnia 1884. 

Licytacja za pomocą ofert dnia 11. grudnia 1883 w biurze 
I. magistratu. 
Cena wywołania 2200 złr. 
Warunki przejrzeć można w magistracie. 


We Lwowie, dnia 4. listo ada 1883. 


8066 1 -8 


3087 1—8 


Kantor wymiany 


c. k. uprz. gal. 
akcyjnego Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi 
», LISTY hipoteczne, 
jakoteż 


5 premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII N.93) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- 
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojeko- 
wych, na kaucjei wadja, są wtym kantorre do nabycia. 

BAG" Wszystkie polecenia z prowincji wył onują się bezzwło- 
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 358 6—? 


Przewyższa 


wszystkie cuda | 


Przypatrz się rycinie! Zegary waha- 
dłowe idące 4 zh. 80 ot., 3 hee o 
f- do bicia z dwoma mosiężnemi wagami 
„po.6 zł. 50 ot., własnego wyrobu, a któ- 
rych zwiedzający Wystawę elektrjbzną we 
Wiedniu tysiące rozkupili, polecamy obe- 
onio każdemu publicznie 
Zegary idą dokładnie pod gwarancją 
(na miesiąc niema różnicy 6 miut) i po- 
, Karaję oodziennie nawet datę. Tarcza 
i mieści w sobie piękne z prawdziwego 
$ zot: liczby i 


świeci w nocy cudowną jasnością 
stosownie do ioh wielkości w 1—3 pokoi 


Wysyłam dalej 


iampy o świetle magnetycznem, 

któro jak zegary bsz aparatu, boz obsługi, bez piopionin; bez 
materjału do palenia same Od sieble świecę, godne do poleca- 
nia dla stodół, stajen, magazynów i t. p. z powodu ioh bezpie- 
częństwa przed ogniem. Cena 4 złr. 50 ot., największa złr. 6 50. 
Masę oświecającą dostarczamy także w płynie, którą każdy 
może powleo tarcze u zegarów, obrazy, krzyże, umbry lampowe, 
pateczniozki, Li latarnie i t. p. w ogóle cobądź, po- 
czem te przedmioty świecą się w dzień w ciemnych miejscach 
jasno-niebiesko, a w nocy żółtawo, podobnie jak nafta. Pięknie w 
wydają się świecące statuy Awiętych w kóściale Jub kaplicy, które z powodu sę. 
glogo. działauia powietrza mocne wydają światło, Cena fiaszki na próbę, aby pokój 
oświecić złr. 2.50, dla malarzów i lakierników wielka flaszka O i 10 słr. Za donio- 
|słość światła na zegarach i lampach nawet sa'polakierowanie gwarantuje się 10 lat. 


Genfer-Uhren % Leuchtfarben-Niederlage we Wiedniu, 
2. Bezirk, Schdlierhof, Eliasgebinude. 

i Cenniki z przeszło 800 rycinami zegarów, łańcuszków, towarów ze złota i 

srebra, tudzież przedmiotów świecących się, wysyłam za nadesłaniem 10 6t w 


_ SP znaczkach pocztowych. 2644 1—8 


Z drukarni „Gazety Narodowej.“ 


